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Policja katalońska _ brała udział w sprzysi~ż·enlu 
Paryż, 17 czerwca. I mienia rozruchów - · w . ten wiec spa- W wyniku prz.eprowadzonvch docho- lą policję katalońską i -rozlokowa-ć ją w, 

Jak donoszą azfenniki paryskie, poli-ł sób usifowano uniemożliwić jej zbrojne dzeń are:ztowano kilkadziesiąt osób .. - różnyc}1 miastach hiszpańskich. Służba 
cja hiszpańska wpadła na ślad nowego wystąpienie. - Między innemi osadzono w areszcie kil- bezpieczeństwa w Katalonii zostanie 
sprzysiężenia. - Zupełnie przypadkowo Karabiny posiadane przez oólicię w I ku komisarzy policji katalońskie.i. Wla- zreorganizowapa. Narazie wzmocniono 
ust:rlono, że większość karabinów malizy innych ·- okr·ęgach nie były us~kodzone. dze .centralne zamierzają rozwiazać ca- w Katalonj1i posterunki woJsikowe. 
nowych i ręcznych, posiadanych przez •·:ccocoooooooo~=<:xxxxxxxx::oc:10Coooooocoo 
2war·dję bezpieczeństwa - Jest nlezdat- K - • k 

1 
• Ił 

~~~b~;·::i:::~.=S'i~z;; rwawy stra1 ramwa1arzy w · nmeryce 
~~~~~!u.ćwi~~~~ycia tego d-Okonano w Demonstranci podpalili na ulicy kilka wagonów tramwajowych 

Wsr;częte natychmiast dochodzenie New York, 17 czerwca. ,Policja otwo-rzyła ogień z karabinów do 'ogniowa. strejkujący ()Jbrzucili ją Kamie-
ustalil.o,~że ?Szkod~enie olbrzymi~j ilości Zaburze.nia strejkujących tramwaja- de1}1onstrantów. 15 P,rowodyrów rozru· I nia!lli i nie dopuścili d,o akcji ratunko-
karabmow Jest dziełem rozgałęzionej or rzy w stanie ttebraska miały niezwykle chow zostato aresztowaQych. Ody osa· 1 weJ. _ ' _ _ 
gan_izac~i sabotażowej. Org!łnizacJa ta po~ażny prz~bieg. Szczegó}pie nies~o- ~zon? ich we wi~zieniu, dem!>nstranci w . W wy,i;iiku strzelaniny, dwaj robot
pozosta1e na usługach katalonskt<:;h· auto- koma by.ta ub1egat noc w gtownem mie- hczb1e 5.000 osob usiłowah szturmem mcy zab1c1 a 30 rannych. 
noniistów. -Równocześnie ustalono, że ście tego stanu, Ohama. zdoby~ gmach więzienia. 
uśzkodzenia karabinów dókonali sami Strejkujący, którzy już przed dwo- W innem miejscu streikujący wywró 
pollcianci, którzy wchodzUi kiedyś w ma dµiruni porzucili pracę - przystąpili cm pięć wago.nów tramwajowych I pod· 
skład J)(>Jicjl ka.tak>ńskłef. ~ n.dcy ubiegfęj_ dQ demolowanfa sklepów. palili ie .Gdy na miefscę przybyła ~ti:?i 

Autonomiśoi usiłowali wvwolać •DCOCXXJf 
wkrótce nowe rozru~hy, a ooniewa:i · · - . . -· -· -

;w~~:s:;:i:~:<l~~t~~y~~~a ~~w:1~: Czy wielkie moca-rstwa będ~. · interwenjować 
w zaiareu c:hińsko-japońskim • 

.„„ . 



iedem lat SP.E:d.z·il w celi „ mierci 
11artyrologja wietnln; kt6remu codziennie komunikowano, 1ż nazajutrz zostanie stracony 
Burzliwa prz~ zł ść. r wolu jonlsty bul_g r kleąo. orga_rii_zatora li~z· 
nych zamachow politycznych na teren~e cars1<1eJ Ros11 1 Balkanow 

l~. stioHer,1 Bttł~ari1i, w S<>!fi, w t. zw,! m\llktjĄc w t. zw. „celi. śmierci", gdzie 'I st'łpnie zm.niejuono k:arę do lat płętn&· / tyllio opuści mury więzienia:, niewątpli· 
„c~ i 11m. ero1. oentra ne~o więzienia sie• przebywa. on iuz 1liedm lat, czekaj~e rta stu, wteazde do dwu.na.atu, · wie znów zacznie swą robotę pedziem• 
dz1 od s1edmn1

1 
lat człdo~~k. który czeka wykon.anie wy,roku. Z początku oznaj- ~ Tymczasem Prudow ptzebywaJa,c w ną, znów mote rozleanj się w kraju sil• 

na. r~t~tirzyga ącĄ ~o .z1nę swego lo·su. mian~ mu codz!ennie, że już I więzieniu, zbiera siły d~ walki, któta n.e detonacje. bomb.„ . est więcej niż 
W1ęzaen ten, nazw1ak1em Tomasz Pi;u- nua)Ułrz będzie stracony. W ci~gu t rozgorzeje nanowó gdy odzyska W10lno66 pewne, że ten nieustraszony anarchista 
dUw, jest re_w~luo/on1Tt". k~6ry ~Wlę· tych siedmiu la~ Prudow nłefednokrot-1 Pis.ze on książki, ~rtykuły i pamflety. na nowo ro~ocznie swoją działalność. 
0 ca e sw<>)e zyc e d a idei. I nie bliski był szału. Ostatnio zredukowali mu kar• do lat A popularne bułgarskie powiedzenie 

Po wybuchu wojny światowe! Buł-. Po paru latach tef straszliwej męki dziewięciu, za dwa l&ta wi•c będzie sno głosi, że dyplomata staje się naprawdę 
!!arja pne: pewien czas wahała 1łę, po! oczekiwania na •mierć rząd buł~arski wu wolny, a kto wie n.aw.t, czy w dro- Wykwalifikowanym dopiero wówczas, 
czyjej stronie ma stanąć. Wreszcie na· I postanowił skazańca· wreszcie ułaska-, dze ła'Ski nie zmienił mu jeszcze ter· gdy pobędzie przez dłuższy cias w wię 
d.zieja odzyskania straconej Macedionji wić. Początkowo zmieniono wyrok minu. · · zieniu ••• 
skłoniła Bułgarię do puyłącienła 1łę do 

1

, lmłerci na d°'ywotllłt włężienie, na· Prudow li.ezy ooeomt 55 lat. Skoro 
państw centralnych. W rezultacie Buł• •ll!l•••liilllm•••••••••••••••lllll•••••••••••••lllilli~-------

:;1~:f::~1:~~!;!~d~EJa:t .11 LUdZi B, ktdrzy wypowłedzleli wo1·n~ Smierci 
czyzny z panstwami 1przym1erzon•mi. lf 
M~ał on swoi~h ~at.tł~n~ch lu~zł w r~4· 11 Przedłużenie życia zna1' duj' e się w granicach mo~Jłwo~cł ludzkich.-Ilu Metuzalemów 
dz1e bułgarskim 1 bliski był 1ut zwycię· 
stwa, w ostatniej jedn11k chwili odniosła, ma Europa. - Najstarsi ludzie świata orgRnizują instytut naukowy długowieczności 
t'riumf parli a, sprz:yiaJącit ~ańa·twom c~·n: fil h ~ 1 ' 1 h . . l d 1 tralnym i Prudcw skazany został na do-j U & U e ft .- W on un e 
żyWDtn!e więzienie, Nie był to zreutĄ "9 ~ 
piervrnzy wyro~, wydany na nie~o. ; (z) 11Centenarłunt Club" - taki napis 1 .Zamiast pochylonego star~a z powie"! nla na zapytanie dr. frnest. - Członka· 

Prudow wychowywał się w Rosjt, widnieje na tablicy emaljowei ,za wie- I wającą białą brodą, podnosi się z wygo· mi jego są raczej cl wszyscy, którzy da• 
gd;i;ie przfł-jął się teorjaml słynnego anar- szonej na drzwiach, v.:iodących do ele- ' dnego fotelu 73-letni prezes, który wy- żą d~ o~iągnięcia tego wieku. W obecnej 
cbisty, Michała Bak11hlna. Znał on do· gancko urządzonej sah, w której rezy. I g!a,da jednak tak krzepko, i elastycznie, chwil! hczymy sześć tysięcy członków, 
skonale podziemne, rewolucyjne . życie 1duJe dr. Maurycy Ernest, ż.e sprawia raczej wratenie człowieka rozslanych po całym świecie. Nie ulega 
Rosji carskiej i Bułgarji, sam rzucał czę- J)rezes Klubu Stuletnich. czterdziestoletniego. jednak wątpliwości, że skoro tylko cele 
sio bomby i wykonywał różne zamachy Klub ten jest chyba jednym z najdziw - Mylą się wszyscy,, którzy przypu- i dążenia naszego klubu staną się bar• 
na rosyjskich dyjfn.itarzy, Jako świetny nlejszych w Londynie, jednocząc stule- szczają, że klub nasz skupia dokoła sie- dziej popularne, licz.ba naszych zwolen· 
ori,!, nizator urządzał powstania i rewo„ tnłch mieszkańców całej Europy. bie tylko stuletnich członków, - wyjaś- ników zwiększy się dziesięciokrotnie. 
!ucje, polityctne akofe ł zamacby stanu. • OOCOOCO My, wierni członkowie i założyciele 
Podczas wojen b'ałkańskich przed wojnĄ c ' . k a I Centenarium Klubu, - ciągnie dalej roz• 
~wi::-tową był zwolennikiem idei ś~lsłej z owie z wuclAtym m zg em mowny dr. Ernest.-
ii'.J?Ółpracy z Ros~ą i ia swoje. p~:i:e~onli· ~ ~ ';, · ogł~siliś~y wojnę ~miercł. , 
tua często przesiadywał w w1ęz1en1u. Po sensacyjnej operacji chnra'ltter i 0 odobanla pacjenta Upo~arzaJą~e 1 niegodne Jest twierd~e-

Na trzy lata przed ostatocznem osa- P nie, ze ludzie muszą umrzeć, skoro osią• 
dzeniem J!o w więzieniu zajmował naczel uległy rady kaJnej :im la nie „ gną 65 lub 70 rok życia. Niesłuszne Jest 
ne stanowisko w ur:tą.dzłe miasta Sófji. (z). W nowojorskiej akademji nauk l całkowicie powrócił do zdrowia i pro• założenie, że osiągnięcie 80-go roku Jest 
~m10 to nie wytbył si~ _on 4wych ~glą- medycznych wygło'Szońo niezwykle łn~ wadzi zupełnie rtormał.rty tryb tycia. - rzadikie, a istnienie ludzi 90-l~tnich na
d"ó~ rewolucyjnych. W latach 1922 - teresujący referat na temat operacji, Mister X. nie może coprawda za!- leży -żaliczać do cudów. Nie uwa:!any 
1923 wybuchła nieoficjalna wojna po- dokonanej w szpitalu baltimorskim ·Job- mować się swemi interesami. Stracił za zgodne z naturą, że na półtora mil• 
między Bułgarję a JuJlo1ławją, i s.zatki na Hopkinsa na osobie p. X. Na wykła- on do pewnego stopnia zdolność synte· fona ludzi fed~a tylko osoba poszczycić 
terot)_'stów .rzu~ały bomby 11.t. w Biało.: dzłe o~ecny był również pacjent. I tycznego myśle11la. Pacjent nabył po~o się może tem, it cały wiek przebywa na 
grodzie, dzrnła1ąc na połudntu Serh1J Pan X. liczy 45 lat. Jest to zamożny tern szereg cech, do tej pory zupełnie. tym padole łez. 
orzy pomocy t. zw. „trójek". W§tóc1 kupiec, cieszący się w Baltimore wiei_! mu obcych, jak gadatliwość, próżnośó, Z calem przekonaniem twierdzimy, 
Komitadżów utworzvł'Y' się dwa odłamy, ką popularnością. Znany byt jako czło-l stał się bardziej towarzyskim i dzie· że winę za takt stan rzeczy ponoszą lu
którc zwalczały się .wzajemnie. W cią- wiek o żywym umyśle ·i wielkiej przed- chmym nabrał wiele radojof tycia, dzie sami. Gdy w dzied\zinie techni1ki o
~t'}dlk~ lat ·wvmordowa110 ponad dtie- sięblorczości. I upodob~nła do teatrów I kin, spac&rów siąga się naifan~.as~yczni.ejsze po~tępy, w 
st~c tystęcy c.sób. W wyniku złośliwej spuchlizny u 1 wycieczek oraz 2ry w karty. I wresz. zakresie blo~ogi1 c1ą,gJe Jeszcze Jesteśmy 

Na Prudowa dokonano trzykrotnie nasady czaszki p. X. zmuszony był: cie zaczai bardzlel bezpośrednio wyra· partaczami 1 bezsilnie spoglądamy na 
zam~r.hu. Za pierwszym razem strzelo· poddać się zabiegowi chirurgicznemu, żać swe uczucia. J>rzedwczesne niszczenie i starzenie sie 
no dmł z rewolweru, nie uezyniono mu przyczem lekarze zdecydowali się na Dokonana nad p. X. operacja posia· nasz~go ora2nizmtt; . 
jdnak żn.dnej krzywdy. W drul!im za- niesłychane ryzyko - usunięcia Oby- da dla sfer lekarskich wielkie znaczenie1 Nie zga?zamy się z tem, ze. 80 czy 9~ 
machu zost~ł ciężko ranny kulą rewolwe dwu czołowych części masy mózgowej. pozwalając lekarzom, poświęcającym lat stan~w1 ostateczną gramcę, któreJ 
rową. W tvm samym czasie dokonano W rezultacie tego zabiegu p, X. stracił I swą pracę obserwacji działalności móz· na.tura me po~wala prz~kroc~yć ludzko
na khi.o uOdeon° w Sofii zamachu, któ· jedną siódmą część swego mózgu. pa. gu, na poczynienie interesujących ba· śc1. Prawda Jest natomiast, ze własna 
re~ ofiarą padło wielu wybitnych poll cJent nletylko pozostał przy .tyciu, lecz dań. oboletność I brak oporu w pierwszym 

- ~~~wni~ułe:~~~~~go P;~~~w z~~ach:~~ f 1·1m l~ema~~ował n·1e1~1r1l•ny[' aut~mo~· ·111•ito'w rzę~~lews::l~~~ą ~rc;~~~ź~~~t.e~entena· gdyż leżał ciężko c..'o·rY mimo to na- · rlum Klub postawlł sobie za zadanie PO· 
skutek zeznan r6żn,~'th

1 

przekupio.nych . wołać pierwszy tego. r~dzaju i~stytut 
świadków wytoczone> mu proces i Niezbite dowody winy na ekranie podczas naukowy, którego zada.mem będzie zba· 
wkońcu d ł danie ł opracowanie 'wszelkich śra.rlków, 

k ... • 1 6 rozprawy są owe. ków, umożliwiających przedłużenie ist· 
s azatw ~o na sm er • ( ) W . . ł Ch . j · I N j d j ś I 

Przebywając w więzieniu dzielny ten z m1esc e . esterhel~ zgroma- nacze , niz zwyk e. a e ne ze can nlenla ludzkości. 
rewolucjonista nie prz~stawał utuymy· dzono przed sądem Jednego dma wszyst- rozciągnięty był ekran. na który pierw- Prace wstępne i materjały, jakie ma
wać kontaktu ze swymi towarzyszami kłch automobllłstów, którzy w ciągu O· sza partia oskartonycb si>oalądala ze my do zawdzięczenia ·dwum zna:komi· 
partyjnymi i ze swej cell kierował r6i· statnłch 10·1u dni przekroczyli przepisy zdumieniem. · tym specjalistom odmładzania, Steina· 
nemi akcjami politycznemł Dopiero pól o szybkości ruchu. Ody pierwszy z pozw~n~ch, Jak zwy cbowl I Woronowi, stanowią drobną 
tii~l odcięto ~o zupełinie od •włata, za· Sala sąd:owa wy~lądała tego dnia i· kle, począł wypierać się wmy, ?słłu~ąc część gigantycznych zadań, jakie przy-
ooooo:;::; XX>OCOO wykazać swe alibi, wotnł ~ądow1 zac1ą- , padaJą temu instytutowi. 

gnęli rolety i przed oczami zdumionego Już dzisiaj zakład posiada bardzo po-

J:ak um·ysłowo chorzy gr:111• . n:a wys"c•1gach delikwenta ukazata się lnteresuJqca sce· ważne środki mater.ialhe. Będzie on jak 
U U U na ruobu ulicznego. Ulrzal mianowicie naJskrupułatnii?J badał wszystkle do-

. . siebie w momencie, gdy Jechał ullcaml świadczenia, nabyte w cł~~u tysiącleci. 
Smien: pacjenta wykryła nlezwykł2ł tajemnicę zakładu dla obłąkanych miasta z niedozwoloną szybkością, a PO• Wszystkie dziedziny specjalne, wchodzą-

(z) Przed paru dniami w Newcastle swych towarzysty stawki na wszystkie llcłant zapisywał numer lego auta. ce w zakres medycyny i biologii, będą 
zmart w miejskim zakładzie dla umy- konie, biorące udział w wyśc1'tach. Ten sam obraz oglądali w ciąigu naj- w naszym instytucie reprezentowane 
słwo chorych jeden z pacjentów. Jakież O przebiegu wyścigów. chorzy byiJi do· bliższych godzin dalsi delłkwenci. Pozo- przez najwybitniejsze .iedrtostki. 
było zdumienie administracji, gdy wśród brze poinformowani z gazet, których im stall zaś, pociągnięci z tego somego ty- Przy stosowaniu odpowiedniego try
rzeczy zmarlego znalazła poważną sto- w zakładzie nie wzbraniano. tułu do odpowiedzialności, nie mieli już by życia, nie wykluczającego jednak ko
sunkowo kwotę 38 funtów szterlinaów. ,,Bookmacher" prowadzit swe „przed odwagi przeczyć i dobrowolnie przy- rzysta11ia z uprzy.iemniających go dobro
Ponieważ pacjenci zakładu naogół nie siębiorstwo" najzupełniej prawidłowo znawali się do winy, płacąc w pokorze dziejstw, - przedłużenie 1stnicn1,n ~n ::-.l•1 
rozporządzają pieniędzmi, znalezienie 38 i wypłac!'ał pun1ktualnie wygrane stawki. nakładane na nich grzywny, aczkolwiek Jat I ponad -to leży c:JJkow!cłe w gra· 
funtów skłoniło administrację do prze~ Jak się okazało, jeden z dozorców jak się następnie okazało, filmowych nicach możliwości ludzkiei. 
prowadzenia dochodzenia w tef sprawie. zakładu załatwiał chorym wszystkie zdjęć ulicznych dokonywano' tylko w W pierwszej linii musimy mieć nic· 
Równocześnie zaś poczęły do dyrekcji sprawy, związane z załatwianiem i inka- pierwszym dniu. zachwianą wolę osią1n'i"cia wyso~dej 
wpływać podania szereitu chorych, do- sowanietn stawek na mieście, za co ZO· Ten doskonały I niezawodny sposób granicy wieku. 
magających się wydania im ich plenię- stał z- miejsca wy,d'alorty. demaskowartla „przestępców•• ma fednak l Klub Stu1etnich posiada szereg czlon-
dzy_ złożonych do depozytu na ręce NajwldocMiej pacjenci tego domu swą zła stronę: zdlecla filmowe lrnsztufa 1

1 
ków honorowvch. Sa, to rzeczvwif.ci 

zmarłego. . zdrowia posiadali tylko zdr :rwe11;c trJZ· 10 futttów dziennie, podczas gdy kary, . .• stuletni". których ilość - 'vr.rlle da-
Okazato się. ie bez wiedzy personelu S~dku, ze orJentowall Się w tern, iż r.;ra Ja!kie z tytulu prtekroczenla ~zybkości nych, posiadanych przez rlr. Err1esta, 

zakałdu, zmarły pacjent urządził małe W ,,totka" może im przynieść t>Oka.Zne ruchu w tym dniu wpłynęły, wyniosły wynosi w danej chwili w E!!ravł~ 121. 
l,i11ro „bookntakerskie", ttrtylm"ll:łO Od zyski • .- zaledwie 8 funtów szterL 
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Wdowa nie płaci · 
zaległego podatku loka&owego 

Łódź, 17 czerwca. 
(k.) - Najwyższy Trybunat Admini-

W' .,GENTLEMANIE" WCIĄŻ ZATARG li„ 
stracyjny wydal charakterystyczne o- Dlaczego robotni·cy n~e p· o_zwolili dyrekcłi w ciąau 
rzeczenie dotyczące odpowiedzialności !! łJ , p, 

~vdowy za zaległy z czasów życia me- 6 godzin opuszczać lokali biurowych 
za podatek lokalowy· '; . 

Podatkiem tym obarczono pewną ł Łódź, 17 czerwca. staną już i do czasu wygaśniecia umo-1 Robotnicy stusznie przypuszczali, że 
"".dowę. której mąż umarł i został wi- (k) Do inspek~ ~racy często decho- wy praca będzie się odbvwala normal- chodzi o rozwiązanie ~mo~y, zawartej 
men za trzy kwartały podatku lokato- dzą zażalenia robotników .• Gentlema- nie, jednak przed tygodniem - jak już. w marcu, która obow1ązUJe do lutego 
wego. na", że w fabryce tej warunki bezpie- doposiliśri,_y - wybuchł znowu charak- 1936 roku i udali się po wyjaśnienia do 

. N.T.A. orzekł, iż żona nie J~t obo- czeństwa pozostawiają wiele do życze- terystyczny zatarg. 1 1 ierownictwa fabryki. 
Włi\zana płacić zaległe podatki lokalo- nia. Dowodem zaniedbania obowiązują- O zatargu tym pokrótce iuż poda- Podczas rozmowy jeden z kierowni
~ve! n~wet .i w t~m • wypadku, ·gdr po cych przepisów był pamiętny wYbucb; liśmy. Obecnie dowiadujemv się no- ków fabryki oświadczył, że chodzi tu 
sm1erc1 męza stame się lokatorką głowną kotła z gumą, który pociągnął za sobą I wych, wielce charakterystvcznych nie o redukcję robotników. ale o reduk-. . I tragiczne następstwa. szczegółów. cię ilości dr.i pracy. Przysłuchuiący się 
RObOtnlCy bU~UJił Pozatem stale robotnicv wnoszą Chodzito o to, że firma na pewne ar· tej rozmowie pewien pan z dyrekcji, da-

ł ..i skargi, iż w fabryce „Gentlemana'' nie tykuły nie płaciła stawek przewidzia- dał: 
W asny u~m przestrzega się warunków umowy zblo nych umową zbiorową. Po kiilkakro_t- - Tak, ale to nie jest powiedziane, 
Łódź, 17 czerwca. rowej i że zarobki ich przy lada okazji nych . konferencjach sprawa stawek zo- że w lipcu wogóle was nie zredukufe-

{k). -- Jak się dowiadujemy, prace s~ zmniejszane. Dopiero niedawno, bo w· stała uregulowana i w orotokule poza my. 
związane z budową domu robtniczeg;o w marcu, na terenie zakładów wvbuchl o- I spraw~ płac zaznaczono raz ieszcze, że Słowa te wywalały niezwvkłe obu
Łodzi m::iją się już ku końcowi i z dniem stry stralk okupacyjny 400 robotnic, na terenie zakładów „Gentlemana'' - rzenie wśród wbotników, którzv udall 
1 września r. b· dom ten zostanie odda- którym zarobki zmniejszono o 20 proc. nie będzie redukcji robotników. nato- się do swych '~otegów i postanowUi do 
ny do użytku. Po kilkudniowej okupacii robotnice za- i miast przeprowadzony zostanie podział czasu wyjaśnii:-"ia sprawy nie wypusz-

Rcbotnicy zgrupowani w r.wiązkach targ wygrały i firma podpisała umowę pracy. czać uikogo z r.ersonełu biurowe~o. Tak 
zawodowych „Praca" nabyli w 1924 r. zbiorową, obowiązującą do 1-irn lutego I W poprzedni" piątek firma wvwiesi- się też stało. Drzwi wyjściowe fabryki 
plac od magistratu za sumę 24.000 zt, 1936 r. l ta obwieszczenie, że umowa kmkzy zostały zamknięte, a przed drzwiami 
zakupili cegłę i przystąpili do budowy Zdawafoby się, że teraz zatargi u· I się w sobotę, t. j. dnia 8 czerwca. stanęły p<>sterunki robotnicze. oUnuJą· 

łas e do Wod R k ~· ....... ~~ ..... ...._.....,.~~-'""'"""'~"' -"""'"'"""'~_,...~.,........„ ..... ,,.,..,,..,,._ .... „'< .• , ••• ..,.,,....,. ""~ b 'kt t i d Iii i w n go mu przy nym yn UJ „~ •••• „ •. „ .. „, „.~._.,„v..,.„ ................ ~ „ .„, ... „„.~..,..~.,,,-...vv.J-~· -·~· ········"'°"·'""'~ -- · ····· ·•··· · ~ ce, a ym z wev.·ną rz ne wY a sę 

~r.~3-.d~upiętrowym, budynk~ •. który;P02UTRZE CIAGMIEMIE. poz~a~~r::r~~~:~k;raz z dyrekcją mu-
Je?t JUZ m_emal wy~~_nczon~ zk;Jdą po-; *W ; iewy JIM w+ · 5 FF siał przesiedzieć kilka godzin w zakfa-
1dmeszczeme pwszy.~ iektózwiąz .i .z~w?-J i Ty kup los w słynnej koiekturze dacii, zanim do fab1·yki nie orzybył i~-

owe. zw. „ raca , ry m1esc1 .się spektor pracy. Dopiero po konferencJi, 
obecme. w szczupłym lokalu przy ulicy .gdy fatalne obwi~szczenie zostało zdJę· 
GlówneJ 31. . Piotrkowska 22 te, a robotnicy otrzymali od insoektora 

Dom ro~ot~1czy przy Wodnym ~yn- pracy zepewnienie, że orzed l lutego 
ku 13 będzie pierwszym tego rodzaJu do PiołrkOWS~a 66 1936 roku nikt nie wstanie zredukowa-
men; .w to.dzi. W~rto podkreślić ofiar-l ny i że nastąpi tylko podział oracy -
nośc 1 chęci robotmków, któ~~Y za 'Yla- + Nowomiejska 1 dopiero wówczas robotnicv cofnęli po-
sn: zapracowane gros~e kupih pia~ 1 ?u sterunki sprzed fabryki t wypuścili dJ-. 
du1ąc własny dom dah zatrudmeme kil- gdzie setki tysięcy złotych wypłaca się Graczom w każdej LGterji ! rekcie oraz nersoneł biurowy 
kudzies!ęciu robotnikom. r · · ' 

Gospodarz p~::: rodzinę) DzJecko. zmarło z g~odu 
(gr) w domu -pr!::~. :Ia1::~c~o-~l-Bylo wychowywane w stodole przez uwie!Jzioną dziewczyn~ 

I zimna 
wstała niezwykła aw~n1ura. Kie~y lo· Łódź, 17 czerwca. l dzie11cem, przebywającym czasowo na fa się więc do policji i ze skruchą CJ!v· 
ka~o~ł te,!!o domu, Aloizy.1D~bowski 'dk' (gr) Na posterunek P. P. w Klo:rowie wsi. Owocem ich l{Orącej mitoś.::i byfo/· wiedziała dzieje swej grzesznei miło~ci· 
:;eJ1rodzh:"ya·cY.•

0 
przeDb 51\.nag wt JO. 1 pod Łodzią zgosiła się w dniu wczoraj-: dziecko ptci żeńskiej. Zar.1z oo przyj- Policja zatrzymała narazie Oleinia-

zefa b• łz na -<ł ę owós ki1~ 1°• -~=, szym 20-letnia Józefa Oleiniak. :~amie- · ścin na świat noworodka - koclnnek kównę, a dziecko przestane zcistaio 
leżeli w łóżkach a na ciele ich widniały ~ sz a a wraz z ro z1cam1 w e.1 wsi. einia rnwnv u o m s1e. o prosektonum: g z1.e se c1a 7.włoi< , ranna y a w "" owę, c r syn~ k l d · · t · · I Ol · · 1 , l t ·1 • d · d • k • 

sińce i ranki tłu~one. l Zdumionemu policjantowi Olejnia- Nieszczęśliwa matka. obawia.iąc się wykaże, czy śmierć była naturalna. 
Kiedy Dębowski ochłonął z pierw· I kowa oświadczy la, iż w ~os~vku, trzy- ; wyda~enia łei z domu rodzicielskiego - .- ;• w 

szego wrazenia, dowiedział się od żony . manym w ręku, znafdu1a s1e zwłoki 1 urodzi ta dziecko w stodole i tam ie trzy K 
1 
k N o 

że sprawcą pobicia całej rodziny był g~ <dziecka •. J?ziewczyna oro.sila z pia-, mała pr~ez. kilka miesiec:v. ~ziewczy- o o tur~ r. 10 
spodarz domu, Karol Kaczmarek. ,. czen; P.ol.1cia~ta, by zez~ohl na pocho- 1 na .kar~1t~ J~ ~ stodole. zano_s1ta p~itcm 1; U 

Poszło 0 dzieci. Potomstwo gospo- wame 1eJ dziecka. gdyz zmarło ono p_ozyw1en.1e i ~ikt. z do~now!11~~w 1 są- St. R!:ldell.Ckl.@QO 
darza poczubiło się z dziećmi Dębow· przed khku dniami. siadów me w1edz1at, ze Q,emiakówr.a u 
skiego. 1 W czasie dochodzenia uiaw!liono, iż zostafa matlG~. Warszawa 

Dzieci wymyślały sobie nawzajem nal Qlejniakówna, c~rka z_amożnvch ~1 łoś- Przed kilku dniami dziewc~ynka poleca swoje szczęśliwe losy. 
podwórzu. Wówczas Kaczmarek, obu· cian, wbrew woh rodziców od dluzsze- J zmarła. Przyczyną zizorm malenstwa Oddział w Łodzi" 
rzony na dzieci lokatora, począł okła- ! go czasu romansowała z Jakimś mło- I był głód i zimno. Strapiona matka uda-
deć je kijem i pięściami. O skaTceniu ~OCC':'~::':-:cc X>OOOOO 

Dębowskich dowiedziała się matka. Po-: Gr a A na. loterji należy tylko u 
szła do gospodarza. Po kHku minutach j .._. M I Ę D Z ·y R Z E C K I E (i O 
wyszło mocno obiita. 

Wreszcie Dębowski, pragnąc pomścić • 
krzywdę swojej rodziny - udał się rów 
nież do Kaczmarka. Rezultat jego in· 
terwencii był podobny do „rozmowy" 
Dębowskiej. 

Głowa rodziiny odniosła szereg ran 
tłuczonvch w okolicy kości ciemienio· 
wej. Ogółem poszkodowane zostały 
cztery osoby. Policja sporządziła odpo
wiedni.· motokuł. 
&lliSIG!:HM!ee' · + 

ZABAWA DO RANA! 
W najładniejszvm lokalu rozrywkowym nasze· 

go miasta - w „Tabarinie" wre codziennie oc.ho· 
c?.a zabawa do rana. Publiczność, licznie odwie• 
<l1ajaca ten lokal czuje się łu beztrosko i swo· 
bodnie tak jak w domu, to tet bawi się bardzo 
dobrze, mile spę<lzając czas na t!t1'1cu i oglądaniu 
protlramu. 

PIORTKOWSKA 61, tel. 168-23 
SPIESZ ZATEM PO LOS 

do najszczęśliwszej kolektury 

MIĘDZYRZECKIEGO 
gdyż tam stale padają większe wygrane •aocxxxx 

Fantastyczna pantomina wodna 
ściąga codzień do Cyrku „Arena" tłumy ludzi 

Wspaniała pantomina wodna w Cyr- wspaniale widowisko, zmontowane na
ku „Arena" jest w dalszym ciągu sensa- kładem wielu setek tysięcy złotych 1 
cją Łodzi. ogromem nadludzkiej pracy najwybit

Na obydwuch przedstawieniach o g. niejszych artystów cyrkowych. 
4.15 popal. i 8.30 wiecz., codziennie tłu- Spieszcie się, Czytelnicy, bo Cyrk 
my ludzi entuzjastycznie oklaskują to „Arena" kończy gościnę w Łodzi. 

Andrzeja Nr. 2, tel. 112-98 
,.PROMIE~" 

Ciągnienie I-szej klasy iuż 19 czerwca. 

Bezpłatne szczepienie ochronne 
przeciwtyfusowe 

~rzeprowadzają doiory sanitarr e 
Łódź, 17 czerwca. 

( v) W związku z akcją zaoobiegania 
epidemii tyfusu brzuszn020 w okresie 
letnim, wydział zdrowotności zarząJu 
miejskiego przeprowadza w oieciu do· 
zorach sanitarnych miejskich bezpt2tne 
szczepienie ochronne przeciwko zachO· 
rowaniom na tyfus. 

Stosowane w roku zeszłvm i latach u
biegłych szczepionki w postaci oastylek 
zostały zamienione szczepionkami w po 
staci zastrzyków podskórnych. 

Zastrzyki te stosowane sa obecnie w 
całym kraju naskutek zalecenia depar
tamentu zdrowia w min. onieki spde
cznej. Pastylki stasowane dawniej u-

Mówiąc o programie „Tabarinu", nalety po· 
święcić kilka słów występującym w nim siłom ar· 
tyslyczny1:1. A więc: Berta Miller, Mistr:r.yni w 
jeździe nn wrotkach, popisująca się wraz z part· 
nc:ami w trio „Splendid" czaruje publicznosc 
swemi brawurowemi ewolucjami i odwagą, Dziel· 
nie sekundują jej partnerzy. I 

Krystyna Valdi, tancerka, odznaczająca się 
niepowszednią urodą wprawia wszystkich w po· 
dziw swym tańcem, a Tusia Nuari i Daltumanów· 
na, równie7. tancerki, popisują się niezrównanemi 
szlukani akrobatycznemi. 

BBIPł~tny kupon _„E X p R Es s U" l 
odporniaty przeciwko zachotowaniu na 
przecią2 Jednego roku, podczas 2dy obe 
cne zastrzyki uodporniała od zachoro-

Od soboty odbywa się nowy program, który 
cieszy się jeszcze większem powodzeniem, niż 
poprzedni. 

Codziennie fajfy o 5.15 i dancingi wieczorem. 
Bufet obficie zaopn!rzony_ Kuchnia smaczna. -
Ceny za konsumpcję przyste·pne. Do lańca przy· 
grywa doborowa orkiestra ,.Rex-band''• 

do Cyrku „ARENA" 
ul. ks. Bandurskiego Nr. 10. 

Okaziciel niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące ma 
prawo wprowadzić drugą osobę BEZPŁATNIE. 

Ważny tylko na przedstawienie w!eczor owe w poniedziatek, dnia 17 czerwca. 

wania na ttf us brzuszny w okresie kłl· 
ku lat. 

Zastrzyki dokonywane sa dwukrot
nie w odstępach tygodniowvch. Prze
prowadzają je bezpłatnie wszvstkie do· 
zory sanitarne w Łodzi w kaidą SrndQ 
tygodnia w god 7-inach od 10-ei do 11-ej 
rano. 
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t:~~:ŁE~~~~~ . , [~1~nili ulin ~iotrlowillei - t~łlo ~la ~rte[~~~niDw 
-11.57: Przerwa. 11.57-12.00: Sygnał czasu z I Ek • • k . ' k " • li. • b d k d d '· 
Warsza:-vy. Hejnał z.Krakowa. 12.03-12.05: Wia-! . sm1$•a ramow w;ac1aren I u e z wo ? SO ową . 
domośc1 meteorologiczne. 12.05-12.15: Dziennik t .?} · ':l 
P?ran~y· _ 1~· 1 5:--13 ·3-0: Koncer.t dla n~szyc~ !et- i! ł nwnHdzi wojenni wnoszą sprzeciw do P· W1D~~wody i nroszą wła-
ntsk 1 ULd, ow1sk w wykonamu MałeJ Orkiestry d lt' 

P .. f!.. pod d'>'.r· Zd:. Górzyńskie~o z· udzia!em '. dze O wskazanie im mieJ•S(• na USławieoie kioSkÓW 
Zof11 T ernc (p10senk1). W przerwie o godz. 1-'.00 J • 

Chw~lka ~la kobiet. 13.30-14.30: Sławni dyrx·i Łódź, 17 czerwca. .t i wy!'ewając wodę zaśmiecałv miejsca że niektóre z kiosków, szczególnie te, 
genc1 (pły,y). 14.30-15. JS: Przerwa 15.15--lD.25: I ( ) Wł d d . . . ~ . I dl • l t' t · 1 . -' 'I I · t t · •· 
Przegląd giełdowy. l5.25-l5.30: Wiadomości .0 1 v a ze a mm1stracvme pr L.y- swego han 11. . ; (,Ore s O Ją na u ewęzm rnc 1. 1s o n.e .a-
eks;;o~cie polsńim. ~.5.20-16.00:. ~oncert w wy-I stąpily obecnie do surowego przestrze j Zakaz urządzania stoisk ulicznych'. mują ruch uliczny, ale ~ie ies.t t.o dosta
kGondam~ sekstetu Ni~y. ~~ńskie1. 1.6.00-16 ~5: · gania porządku na ulicach Łodzi. W i obiąt całą środkową cześć wzdluż uli- . tecznym powodem do ich zmes1ema. 
„ yma - okno na sw1at - audycja dla d71c-l · d · · I p· 1 k' · · · d · z • k 'ć b d · ład 
ci _ pióra K„ Piekarczyka, z cyklu „Wędrówki pierwszym r~ę zie zwra;ana Jest uy;a- 1 cy 10tr rnws ,iei, ogram czo?~ z ie. ~~'J w!ąze . prost e, zie w z~ o 
dookoła glo.b:i.' (tr. z Poznani~). 16.15-16.50: j ga na kwestię ta1!1owama ruchu ullcz-1 strony ul. Gdanską, a z drugie.i - K1lm- wsk~~ame m1e.isc, w. kt~ry~h. zdamem 
!<oncert so!_isr?w. (~r. z . Poznama). ~ykonawcy· 1 nego na, i tak ciasnych, 111.cach Lo- 1 ski ego. . .· I komlSłi, ustawione kwsk1 me bedą tak 
Zenon Dolmck1 (sp1e"'.l i Józef Made1a (klarnet) dzi . . . ; Wy·dany został ró nież nakaz eks-. bardzo wPływały na tamowanie ruchu 
16.S0-17.0Q: Recytac1e prozy: Legenda o lań- • . c V~ , 

cu - Godfryda Kellera. ; W związku z tem z ulic miasta usu- 1pisii kilku ki·'.JSków uJ1cznych z wodą ullcznego. 
17.00~17.45: Koncert złożony z utworów Anto- . niętych zostało wiele stoisk kwiaciarek,! sodową, które w cią~u. dwuch tygodni mea~B!!IB!B!B!Mm!l@Z.!1-IBIW•ll'••• 

mego Stolpego (tr ze Lwowa) l J·t' t d · · ł • l'k 'd ' lb · , ' 
11.45_ 18.oo: St. Moniu~zko: Bajka ~wert. (płyty). t ~ o

1
re z dego pow

1
.o u czubią ds1

1
e m1oc1~0 : mdu~z~ ds1~ .z 1 WI ow<ic, a o przemesc 

18.00-18.15: Pogadanka p. t. „Od Gutenberga ~ po crzyw zone. TT tcznym an em <w1a . g ziem Z!eJ. 
do linotypu" - z cyklu ,,Ze świata wielki.::11 · tarni zaimuja sie w Ładzi przeważnie ' . *.:" 

,i drob.nych wynalazków" - wygłosi Wadaw . bezrobotni i .ich -rodziny, to też Qgrani-l W . związku z wydanym nakazem 
Frenkiel. I . . d l . . d . 1 . k . „ 1· p· t k k' . 18.15-18.30, „Cnła Polska śpiewa" _ pieśni w i czema a Y im się porząi me we zna Ci· e smISJI z u 1cy 10 r ows 1e] .;ze re gu 
wykonaaiu chóru Warsz. Zakł. Wychow. ( Niemniej jednak władze nie oozwil-1 kiosków tytoniowych, :które. zdaniem 
Z:viązku 0°adników pod dyr. Jerzego Dy-. łają na urządzanie stoisk 1;lkznvcit ty_m '.specjalnej komis.ii, tamowały ruch uli-
mitrow:i. 1 d k ' t' 1 ' , 7 I ·I Z • k I I'd' W l L 1830-1840: Po •iadanka dla dzieci t z d:r.ie- Sprze aWC(}lll W,ta C.W. r1· „· .y n e ma. , czny wi.ąze nwa I OW O emtYCu 

.' jów l~ropclkl rosy" - wygł. z. Yłotl;~s.:.ta. i ją na io zezwolenia ze Starostwa Grodz '. po~tan·:.wił wnieść sprzeciw orzeciwko . 
lS.40-18.45: Chw~lka społeczna. . 1 kiego. Zezwolenia na uliczną sorzedaż tym decyzjom do starostwa izrodzkiego 
1
18
8·45-lS.52: S:hwila. Pd~św. Toshemu (pł~t~). · ~i:wiatów wydawane są ;ednak iedyi1ie . W ł orlzi i do n, wn~ewody 
.52-19.0(): Zapowie z prog.ramu na dz1en na· 1' ' , .1 , 1 - • „ • · • „ 

stępny. tym sprzedawcom, ktorvch stoiska U• I W sprzeciwie tym inwalidz1-sprze-
19.00-19.1.5: T;ansm!~ja do M~d.rytu z o:.;azii rząfiz.:me są w niszach domów, wnęr; dawcy papierosów wskaża na to. że &y-

10:1e~ia rn.d1ostac11 Ma~ry~kier a) P?zdrri~ kach bram, albo na spec!alnie szernkich tuacia ma terjalna lu dz.i, którnv S'.voje 
w1eme w Języku polskim 1 hiszpańskim. bJ . , • • h _. •1. • I d · · · · [ t 'I' · h 
Melodje ludowe w wyok, orkiestry ?. R, z CZli"JSC!2'Cł1 C GuntnOW· , Z rowie I SI Y POZOS aw1 I . na po Ja;; 
udziałem Anieli Szlemińskiej (sopran) i Mau- I Wtadze administracyjne oost:i.now!- walk dla dobra kraju, pozostawia wieic 
ryceg~ .Janowskiego (tenor). l'y bowiem p!łdniość wY!d<!d estety-cz- do życzeniu i, że nakaz . eksmisli kios-

19.15-19.JG. Koncert reklamowy i' · ., h d · k' • ·1·..s ki h t i i I 
19.30-19.50: Audycja żołnierska· ny 111c 1 zapewnic orzec .o morn wy;;o- ow mwa lnZ c pozos aw we u z 
19.50- 20.00: .,co. c~ytać?" -; (iio~ości ~ebt.ry~ dę i b~z.oieczeńs~wo. . 'i 1:1ic~. ~az mQżności zarobków i pozbawi 

styczne) 01!1ow1 Leon P!wińsk1 (szkic h+:]- Sto1slrn z kwiatami tamowatv ruch, : :'f'"«\P'.Y utrzymania. 
20.~-?.0. 10: Bizet: Potpourri z op ,,Carmen . 1 · · k' 1 • • l d ·1 z · k · \'d, d · t 
20.10- 23.10: „Lilje" _ opera w 3-ch aktacb przyc;>;em nviac1ar 1, 0Gcma1ac o yg1 ~WJ'1?;e mwa 1 ow zga za sie z em 

Felicjana Szopskiego (tr. z Teatru Wielk.J. lfMiSUł!f.UCWWWAA WWWLWIAG 1 *Ałi!!il.UI QW40i•tit•• fr Z& 
W przerwie I-ei: Dziennik wieczorny oraz ·po-

gaJan.ka p~ t. ,,Wiatrak na wzSlórzu" - wy- e~1~1in !N~~il1""W~~A ft!!l„~-.:ft Klłi8~1"'"11'0 •nygl'D~n"' 
$!łosi o. Ustupska-Wróblewska. w przerwi~ U!lU1!1„J ~HJi ~n ca .. !..': ~ pUUW ~ „~~~~~! ... ~ \'i! (a. "J" 
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17 CZERWCA l935 R. 
Już kolo godz. 7-t:i rano narażeni jesteśmy · 

na różne straty niepowodzenia i przykrości. Do 
godz. 9-ej nie należy załatwiać radnych wa.Z
nych spraw w urzędach, ani rozpoczynać pro
cesów. Począwszy od godz. 9-ej działają po
myślne wpływy dla pracowników fabrycznych 

mości sport. lokalne. 
2..1.10-23.15: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lo tniczej. 
23.15-23.30: Muzyka salonowa (.płyty), 

i biurowych oraz dla gospodyń domu. Jest tb 
odpowiedni czas do rozpoczynani:i budowy. do
mu i do kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy po
chodzących z ziemi. Kolo godz. 11-ei nie należy 
pożyczać pien i ędzy nikomu <ini od nikogo. Po- . · 
ludnie zapowiada się dobrze i sprzyja w~zelkim 
nowym przedsięwzięciom. Do godz. i4-ej z po
wodzeniem możemy starać się o wzgli:dy o~ób , 
wpływowych oraz zaw:erać związki przyjazne, 
miłosne i małżeńskie. Miedzy godz. 14-t;\, .a 
godz. 15-t:t działają krytyczne wpływy dla gór- . 
ników i hutników. W ty_m okresie narażeni je
steśmy na nieporozum!enia z osobami pici od
miennej i na straty materialne. Kolo godz. 16-ej 
nie należy wdawać się w spekulacje ani wyru
szać w dalsze podróże. Późniejszy okres nada
je się do nawiązywania stosunków z prawnika
mi i kasjerami. Począwszy od godz. 19-ei ocze-s a ·1r ~·~•„ wa1 ... B~RG" n~otritowsk::. 60 ~~~; npar~::l~~f:e~?~~n;~t!zt;~~;s~u~y~i~~:; 
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BER.Lm, .,!'.'.es9ł,ę .r,91maitości. ~ ., .,, ,, 
BUKARE;:,L.'f. Kwintet Mozarta. 
KOENIGSWUST. „Radujmy się i ~piewajmy". 

w!.: S. Weinberg I s. Kasman, tam padła w ostat•1iej 32-ei Loterii NAJWIĘKSZA WYGRANA Dziecko dziś urodzone - mtel!gentne._ we-
w Łodzi ZŁ· 10n:ooo na Nr. 62<!87. _ Ciągnienie JUŻ POJUTRZE. s?le, subtelne,_ muzyk~lne, pracow1t~, lubi ty-
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.„ , _ _ il . , . , 1 , , .Cl~ t_owarzyskit:, posiada zdolno~c1 do pracy . , , 
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krytyki ; losy .z;i_me_nnę. . '.)~~ 11 

.~ - Co pan robi? - szepnęła kobieta,' do Białodąbków rozpaczliwy Ust, pro-
. sama zarzucając mu na szyję ramiona i 1 sząc o pomoc. 

I " ; podsuwając do pocałunku pełne, pachną-1 Ziewając, zarzucił na siebie ubranie 

, ~~
9

· ~ce1", Dili· zll m1C'Błosc' :,W..,.8z~rU~·eSł:ZJózaeją5cnaa :1'ce"koniakiem i jakiemiś nieokreślonemi i podszedł ku drzwiom. v- .,.. perfumami usta. Zdziwił się niemało, ujrzawszy nie-

1. . 

i Prawie ten sam djalog miał miejsce spodzianie Janusza Raszka. 
; kwadrans potem, kiedy wylądowali w - A cóż za licho przyniosło cię tu-

- Napisał specjalnie dla „Expressu" Andirze; tański ' zaciszenm mieszkanku agronoma. Tylko taj? - zapytał niebardzo przyjaznym 
! ż~ słowa te wypowiedziane zostały jesz- tonem intruza. 

39 1 cze głębszym akcentem, pocatunki zaś, Jan.usz czuł się trochę speszony t~m ., 
-- -- i jakie nastąpiły no nich były bardziej pło- powitaniem. Niemniej zdobyJ się na od-

Raszek udał się tam natychmiast, tną przygodę , nie interesował się zbytnio 'mienne. wagę i zapytał: 
ażeby wybrać dla siebie odpowiedni gar genealogją różowego domina. Wystar-:) . A potem wziął Roman na ręce nie o- - Mój kochany, wspominałeś mi kie 
nitur smokingowy. Ale to, co mistrz kra- czyło mu, że ma pięknie toczone ramiona pierającą się kobietę i unió3ł do góry.„ dyś o lekcji u państwa Blanickich„. Czy 
wiecki, pan Jakub Leffel miał na skladzie a spoza krawędzi maseczki uśmiechają i Po dwuch godzinach, kiedy szaleń- mógłbyś mnie poinformować, czy spr~
nie bardzo leżało na kanciastej trochę fi- się do niego pełne, zmysłowe usta. I stwa ich dopełniły się, a blady świt po- wa ta jest w dalszym ciągu aktualna? .„ 
gurz;;! medyka. I Po wypiciu butelczyny koniąku. da~ czął 9.yskretnie przenikać opuszc.zone ro- Roman spojrzał na niego uważnie: 

- A gdyby szanowny pan zechciał ma w różowej sukni stała się bardzo roz- ' Jety, nieznajoma z balu zauważyła: - A cóż to, czy tak bardzo przyci-
spr:::.wić sobie smokir.g - podrzucił mu mowna. A nawet wręcz prowokacyjna. - Czas już wracać do domu. Mąż snęło cię? Rozumiem to doskon;ile: pie-
nagl e myśl Leffel. - Ni ejeden pan aka- t Roman stawał się agresywniejszy. ak będzie się denerwowat„ niądz to jednak rzecz w zyciu zasa-
demik zamówił u mnie podobny garnitur 

1 
Goraz mocniej przyci:;kał ją do· siebie w: - Jesteś zamężna? dnicza. 

i źle na tern nie wyszedł... Czasy są czasie tańca, ·coraz zuchwalsze szeptał I - Nie wiedziałeś o tern? - Wiesz dobrze, że nigdy nie choro-
wprawdzie demokratyczne, ale bez smo 1 jej do ucha komplementy. On.a zaś uśmie, - Nie wiedziałem. Jak równiei i wie walem na nadmiar gotówki„. Ale teraz 
kinga nic obejdzie się! ! chata się zmysłowo i muskah puklami i Ie innych rzeczy. brak jej daje mi się potężnie we znaki. 

A widząc wahanie studenta, dorzucił' rozwianych włosów rozpalone policzki Potem zapytał: ' Roman zmrużył filuternie prawe oko: 
szybko: ! młodzieńca. _:_ A jak się właśGiwie nazywasz? - Ach rozumiem!... Wspominateś 

- Zresztą WGZmę bardzo niewicie.! Wreszcie birbant doszedł do wniosku, - Irenka!... A ty? mi przecież o swoim romansie .. Tak. tak 
Rczumicm, że dla pana akademika cena że owoc jest dojrzały do zerwania. - Roman! rzecz to znana, że w miloś.ci nić wystar-
musi być przystęp?a. j Skoro wysączyli drugą butelkę konia· . I ob9je z~częli się śmiać: bo .ostatecz· c~y sam .tylko zapach fijołków. i kw.ile-

- Naprzykład .ile? . 'tku, a temperatura i temperamenty obojga me skonc~yh na. tem, od czego zwykle me słowików. ~mor P!z~dstaw10~y Jest 
,Leffel p~zymruzył wąskie. o~z,v: stały się zupełnie niedwuznaczne, Ro- zacz:yrya. się znaJomość: poprostu przed- prze.z Greków Jako dz1.ecię uz~roJone w 
- Powiedzmy sto dwadz1esc1a„. No, . man zaproponował odważnie: staw1h się. · luk i strzały, sądzę Jednak, ze zaopa-

sto„dziesięć . złotych. Owarant~Ję z~ ja-! _ A gdybyśmy tak wyrwa!i się stąd . Tak, cała. ta przygoda był~ bard~~ I trzony o~ być. pow~ni~n raczej w haczyk 
kose. mat~nału 1 postar_am się, azeby i udali się gdzieś na czarną kawę? miła. Lecz k:edy około. godz~ny ósmeJ 'id? wyc1ąg~ma p1e~1ędzy z ~ortfclu„. 
garrntur l ezał na pa~u ~1by ulany. I' - Naprzykład gdzie? _ szepnęło Roman, odwiózłszy .sv.:oJą p~mą do do- 1 ~k, t.aI:, moglbym c1 bardzo wiele opo-

Raszek zastanowił się. mrużąc oczy różowe domino. mu, wracał do siebie mewyspany, w1edz1ec na ten temat. 
. - Zjawię się u pana po południu - - Chociażby do mnie! - wypalił zziębnięty, zmęczony, klął na czem świat Janusz zauważył w tej chwili leżącą 
powiedział wteszcie - wtedy też dam prosto z mostu Oliwski. . . st9i - t~i;i wi.ę~ej, że głowa po wypiciu na ziemi pogniecioną różę, a tuż obok niej 
panu decydującą odpowiedź. . - Ach, jak pan śmie obrażać mnie, większeJ Ilości alkoholu, dokuczała mu małą batystową chusteczkę. Od nie- · 

- Jak pan sobie życzy„. W każdym podobnemi propozycjami?„. To byłoby mocno. . . . chc~nia podniósł j~ i uczuł zapach nieo-
razie tańszego smokinga nie nabędzie bardzo romantyczne, ale niestety jest nie Znalazłszy się u s1eb1e, rozebrany do. kreslonych perfum. 
pan nigdzie - rzucił mu na odchodne możliwe: nigdy jeszcze nie byłam w mę- połowy, runął na łóżko, ażeby natych- Trochę z podziwem a trochę ze zgor-
Leffel. · skiej garsonierze„. A czy jest pan pewny, ·miast pogrążyć się w kamiennym śnie. szeniem spojrzał na towarzysza. 

Wprost z zakładu pospieszyr Raszek że nikt nas tam nie zobaczy. · Okola południa został zaalarmowany - Zdaje się, że niedawno wyszła od 
do mieszkania Romana Oliwskiego. - Na to mogę dać pani słowo honoru gwaltownem dzwonieniem. ciebie kobieta„„ 

· Oliwski spędził ostatnią noc bardzo,- skwapliwie zawołał Roman. - Co za djabeł? - pomyślał agro- Oliwski roześmiał się: 
wesoło: korzystał z karnawału wedle Dama sp.ojrzala mu prosto w oczy. nom, przewracając się na drugi bok. . -: C,o. za wsp~niała i!1tuicja, C-O Z!J. 
sil i możności. Ta zaś maskarada, urzą- - Więc w takim razie chodźmy! Ale dzwonienie nie u~tawalo. mtehgencJa!„. Tak Jest, móJ drogi detek- . 
dzona. w małem, ale doborowem towarzy Lecz niech pan wybije sobie z głowy - A niech to wszyscy diabli porwą tywie!.„ Przed chwilą była u mnie pe-
sfwie, była nad wyraz przyjemna. wszelkie inne uboczne myśli... Poprostu - klął w dalszym ciągu agronom, zde- wna dama: taka sześdziesięciopięcio-let-

. A już najprzyjemniejsza była Zllaio- wypiję u pana czarnę kawę, poczcm grze cydowany za żadną cenę nie otwierać nia staruszka, zbierająca datki na budo
rriość, jaką zawarł z damą w różowej cznie odprowadzi mnie pan do domu. drzwi. . wę domu dla wstydzących się upaść 
sukn_i i błękitnej maseczce. I Zaledwie znaleźli się w zamkniętej, Na~Ie przyszła mu do głowy myśl, dziewic.„ Że też ty odrazu musiałeś to 

·Oboje ·przypadli sobie zmiejsca no taksówce, Rotna!ll Qbjąl ją mocao ra.D)iełże mozę to listonosz z przesyłką pie- wywąchać. 
serca. Młody agronom, wietrząc p~an- niem. niężną: kił&a dni bowiem temu napisał CDalszy ciąg jutr~: 



STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. wybaczyć moją natarczywość - '>parła· się spotkać, by nie rozłąct:ać się już ni- J oszołomiła. 
dzi~=n~;i{,:~~~~~k1~~apo~~ic~~~z~~~c~~~ się o jego ramię - ale„. wino było sta- ! gdy„ .. teraz„„ , . . I Gdy k~iąiżę poprosił j~ do tańc~, zwi
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza nowczo za mocne„„ I Nie mogła dokonczyć. Łzy scisnęły j sala mu memal bezwtaidme w ramionach. 
para tartcerzy w maskach - „Grzegorz I Ju-; - O, tak.„ - potwierdził maharadża I jej gardło. . · · . A jednak wszyscy usunęli się, gdy ksią.-
li~a". On j~st synem kamerdynera, ona - hr~-1 W tej chwili zafurkotała w pobli.tu 1 - Có się stało?„. Proszę powiedzieć?! . żę tańczył z łianką.„ Bił z tej pary tak 
bpiatan~ą" ~uhtą K.raksnowską. Hanka! kor.ha · silę J biała suknia Hanki Maharadża odsunął I - Dowiedziałam si~. że„. padłam o- wielki majestat, że nikt nie chciał go pro-
o 1emme w 1>1e nym tancerzu, ecz on n e · . f' dł , · 1 dzk' · T 1 tó f ć ..Jh" zwraca na nią uwagi. się raptownie i lekko wstawiona blondyn mirą po ~sc1 - u ieJ.„ ego, K rego . anowa swą O~vuą. . _ . 

Pewnego 'Yleczoru Julita wśród tańca pada ka o mało nie padła na ziemię. · · · kocham, mema wcale w Ameryce... j • Po dW}.lC:h tan:ca'?h f!anka. c~uł~ się ~~ 
nagle na · lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna _ Nie mam dziś szcz ścia _ mruk - Co?!? · zbita z nog. Wi.ę1kszosć gosci miała JU:~ 
we !raku po~bi.egł do nieruchomo leżącei tan- ł . d ł · ę „. 1 Choć w tym jednym pytajniku dużo mocno w czubie. O obowiązującej w ele-
cerki,. pr~yłozyl ucho ~o ?h?ażonel pier:.i I .o- n~ a, rzucaJią~ .° po owy wypa ony. p~- bvło zdziwienia mimo to w~'czuwato . si" ganckich towarzystwach etykiecie nikt znaJm1I, ze tancerka me zyie. Na Je) ramie- pieros. - uz piąty facet wysuwa m1 się · . . , . " . .,. 1 . . . 'I ł 
niu widniał krwaWY znak w ksztalclc trójkąta. z ramion.„ rówmez .radosć w głosie nu.~arndzy: f JUZ me n:1YS a. . . . 
~rzyb.yły lekarz sąd~wy stwierdzi!, że tancerka Maharadża podszedł do Hanki i uca- - Nwn:a , i;o ~ · Aa,eryce?„: Cóz to ...... Widzę, ze. pam źle ~ię cz~je:„ --< 
z.yla Jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość łował iei dłoń ma znaczyc?„. Więc; · gdzie on .iest?„. : szepnął ma:haradiza. - Moze wYJdz1emy, 
w~ fr~ku. Szukano go po całym lokalu, lecz J k · . .1. . 1 d - Prawdopodobnie nie wie o tern na pokład?„. 
ta1emmczy „lekarz" znikł bez śladu. - a pani s iczme wyg ą a„. - 1 · · h I , · · „ d A ; z d ·ł · · W I' d t · b Grzegorz Lubow. wezwany do martwe!. szepnął, przvpatrujac się jej ciekawie w wce:~· z.e P~Jec a ~Iil za mm az 0 me-' . go zi.a się. ysz 1 PO ~o e me ~· 
uJ:za~szy Ją bez maski, stwie'rdził ku swemu świetle księżyca. __: Pani jest zachwy- rylki i sied~~ w ~t'iS~e .„ • I us.iane gwiazdami. Nocny zefl.r chłodził 
wielkiemu.przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- cająca l - A ktoz pant mvwtł o tern. ze on cze-. mile rozpalone alkoholem twarze. 
snowska, Jego partnerka, lecz nieznana kobieta. H „k t ł ... I . ka w Ameryce·.1.„ I Stanęli przy burcie. O kilka kroków 
palsze badania lekarskie wykazały, że niezna- anAa' sda ak oniesmiłe ona . d 1 - Ci, którzy zdobyli moje zauiauie i; dalej stała inna parka, lecz n<ażdy był za-
1oma tancerka została w podstępny sposób ?.a- - je na przysz a pani„. o- d t ·1· · · · . · -· I I · t bą U · · t t · I mordowana. dał po chwili. _ Dziękuję„. ; prze s a w~ 1 ~ię. H.KJ Jego pr 7.YJac!e c„. , Ję Y so ._ . po ma, ciep a noc nas raJ.a a 

N~dkomis~rz Lisicki, prowadząry ślr.dztwo _ Za co mi pan dziękuje?.„ i :lest~m, widac .. JC~?·:zc zbyt ła!wow1ern~ 

1 

~o. marzen i sentymentalnych stów mito-
w tei sprawie, staje wobec n;erozwi:iza1aei za- z . . . . . i uwierzyłam, ze 11sty· które nu pokazalJ, sci.„ 
~adki: Grzeg?rz ze~nal, ~e .J~lita ~<tai..nowska. -;-- a .spełm~me mej prosby„. W kaz- s~1 od niego. ' - Czy tu pani lepiej? ... - zapytr.ł 
1~st .spa~kob1ercz~n!ą w1elk1e1 .fortuny, pozo- d?l ch~~h słuzę rewanzem .. Wol~o pa- 1 - A dlaczegóżbv im zależafo na tern,: troskliwie. 
-staw1onei przez 1ei olea, hrabiego Krasnow- ni prosie o ws.zystko, czego pant tylko b · · h !· ·d A , k'" I 'falk d ł · · ski ego, który zgl:1ął w Rosji wraz z żoną. Pie- I ~ . p k . . . k . d ~ 'Y pam POJec a <l o mer!' 1 r .„ - ... - o ~ar ~· przesuwaJąc rę-
niądZ'~. złożone w banku ;011ita ma otrzyma~! zao:a,..rue .. _.. rzyrze ~m zgory, ze az a łianka milL:i;ah.. Ołciwa jej schyliła 1 ką po czole. · 
w. myśl testame~tu z chwilą ukończeni~ dwu-1 pani . prosba zostanie bezwarunkowo . 1;ię jeszcze niżej. I Okręt zakołysał się raptownie. ttanka 
dz1esiu. lat, a w1~c z.a dwa lata. Hrabia K:a- spełniona:„ . . . . , . i - DI~czego pani mikz.r?.„ Kim są przechyliła się i wpadła w objęcja maha
snows}<1 przed śm.1erc1~ wręczył testa~nt 01~u I -:-- Dziękuję„. Nie mam zadnycn zy- .' pani towarzysze?... Prosz0 mi powie-i •radży, który skorzystał skwapliwie z tej 
Grzegorza, a pomewaz stary Lubow nie moze czen.„ l d · , 1 T -· . 'k ·· · t ł · h · .- ,1 się już takierni sprawami zajmować ze względu I A . d . k , .1 . . ~· ś z1ec .. „ a sprawa zaczyna mme mte- o azn i rzyma Ją w SWYO ram1011a'-11 
na swói wiek. przeto sprawę te uJąl w swe: t . j~ na mowi a pani 0 Ja iem 

1 
res~wać.„ Czu. ję się w tej chwili moral-1 znacznie dłużej niż wYmagał tego ów 

ręce miody Grzegorz. I zmar wi~nm„. nym opiekunem pani i (!r,t.Ćl\V jestem drohny wypadek. Gdy wróciła wreszcie 
. Nad r. anem polii;-ja odn;ilazfa .Prawdziwą Ju- - N:e:„ to głupstw?·;; . . zmiażd. żyć- każdego, ktu wyrza.lzi p:ini I do dawnej pozycji, zrozumiała, że t•) nic 
htę Krasn~'Wską, kt?ra w staq1e n~w~ólpr~Y- - Coz t?l. .. Za~waz,.em: ł~y w pa?1 krzywdę! tyle było winą okrętu ile „Madery", „C1~.a 
~om~ym lezala z.a miastem. Julita patw1crdz1la, oczach!. .. Więc to 1ednak me 1est takie u k d · 1 • • , • · t L f'tt " · p · ze iest spadkobierczynią wielkiej fortuny lecz ł . t . k . . . p . u a.ni a po mos a oczy. w kto n eh per eau a i e i szampana... oprostu --
iednocztśnle oskarżyła Grzegorza o to. te on ~ ;ips· :V?• 1a pam ~owi„ .. roszę mi po liły się łzy. J;>yla lekko wstawiona ... 
!•1. wla~nie WY?Jiózl za -.miasto, c~cąc ~ag~rną~ wie~ziec ? co chodzi„. Moze będę mogł ·- Pan jest dobry.„ - · 0dparfa cicho. - Widzę, że pani niepewnie czuje się 
JeJ ~ą3ą_tet<. Orz:e~or.z .1est 'Zdumiony term ze- pani ,.poropc:,··· ,.„ ., ,„, ... · , , ·· ~ . ..,...,., .Panu .powiem.„. ··T<i~ są, „źli 1ud.7iier któr na ,SwYCh nogach.„ - szepn,.ął ksją.ię. 
~~=~'i:t~1 J~{e~r.izi, =~a. t~.,..~t~:t~oO.mp~g;:: . - ~·. _me.„ Wątpię, t :~'! pan mó~łoy rzy podstępnie ściągnęli mnie do Argen- · - I ja to zauważyłam.„ Czas pójść " 
· ~G ~ ""· --·. - ..1 ~~tr4C~na . . ..J.. 1ące rz-egorza, 1 umacząc się przywivzematm · - -- · ..v„. 
I nerwową chorribą. . ! . - Cóż ~o ma znaczyć, panno Hap.k?.? wolnicę.„ - Teraz chcialabyi ,pani pójść spać?.„ 

W. domu Grzegorz z~sla1~ li.st. w któryT Nle rozumiem.„ Co znaczy „otraconą ? Ksiażę zacisnął pięki. To byłby największy nonsens.„ Czy pa-
anom~owy autp~. nazywa1ąc s1e?1e „Robertem • - Zdaje się mówiłam panu o tern że - Łotry! - syknął. - Ja im po- ni nie pod1ziwia nieba talk g"'sto ponrze-
11maw1a się z mm na s2'óstą wieczór w 'iarze · d d t kt · 1 h '-'-· · ! " · ..,. · „Zaby". Ja. ę o ego, orego rnc am prawuz:1- każę! tykanego gwiazdami?„. Czy me czuje 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- wie.„ . - Błagam pana, niech pan 11ie nara- pani cudownego zapachu morza?„. Czy 
wa11a na dancingu kobieta nazywa sie :\farta -:- Oi.vszem - odparł maharadża ze 7a siebie i mnie na przykiro§ci... Nie chcia ta noc nic pani nie mówi?„. 
Wild~ a taj.emniczy „1,ekarz.''· zna.,ny 'Y. świe~i~ smutkiem. - Mówiła mi p1lni o tern„. labym. aby pan narnżaf się przeze mnie. Glos księcia brzmiał jaik najpiękniej-
przesteP~ów pod przyd9mkiem ;/Jo~yl .• był 1e1 Wspomniała pani również że iest to tan D b · t f · · · t sza muzyika Nie wiedziała jak to siQ ~ochank1em. Robert me chce wymienić swego K h . . . . - o ,rze się s a o, ze pam ml o PO· ··· . . 
nazw.iska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc ~erz.:. oc aGie. s~ę, choć ciągle powsta-:1 wiedziała„. Już ja się tern zajmę„. Pani ~tafo, al~ nagle '~oczuł.a Pod ram1eme~11 
w sp~awie wykrycia zbrodniarzy. Ją m1ędzy wami p.rzeszkody.„ może być spokojna. pani ttanko„i Ja im Jego dlon... Chciała się cofnąć, ale me 

Międz~ ttank.ą a. Lu,bowem nawią~ul~ s~ę - Tak.„ Kochamy się bardzo nie- dam pożądną nauczkę„. Ta sprawa jest miała sił... Zresztą• tak było o wiele bez 
szczera mć ~r~yćiai1m, kłtodra. potemt kza!lliemad się szczęśliwie„. Najpierw wst·;dziliśmy się już załatwiona może pani absolutnie Pieczniej„. Miała przynajmniej pewność, 
w gorącą m1 o , a e m o z1 napo y a1ą na ro- . 'ł . . t t ł . I . . t . ,'" R . 'kt . d że nie UJ)adni'e dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- naszej m.1 o~ci, po em. p~ws ~wa Y mię: się me mar w1c.„ ęczę, ze m me o - .. ··· . . . . . 
'dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- dzy nami meporozumiema me z na'>zeJ waży się powiedzieć pani przykrego sło- - Pam Jest naJpiękmeJszą. kobietą, 
lqi., nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie zresztą, winy„. A teraz, ki.2dy mieliśmy wa„. A teraz chodźmy na dancing!„. jaką znam„. - szeptał, ściskając jej r~-
dnia'. gdzie opiekuje się nią G?ryl! występujący • kę. - A widziałem już niejedną kobietę. 
?od ~aską pro.kuratora Czyb1rsk1ego. Podczas Rozdział 'ISS O jakże się ciesze że będę mód czem-
1el nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze •k '1 · •k 'ść ' · J t 
S',Vym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- ~ • e d ' . '' o wie P~ZYJ . pam z pomocą.„ . u ro 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką I JltQ• no o ~I n„ zaraz zabiorę si·ę do pracy„, Juz mam 
właścicielką wielkiej fortuny_ spoczywającej w - " . 'ł cały plan gotowy„. Może pani być spo-
bankach.' ni~ jes.t Julita, lecz 'Ył~śnie tt~nk~. Zjawienie się maharadży w towairzy- plecionkach oraz różnej wielkości kic- ikojna... Ja ich zmiażdżę„. Tak pięknej 

Dow1edz1ał się o tern r6w:i1ez Krzew1ck1, Je- t . ~ k' l ł 1. _v kobiety J'ak pan· s 'k da <lil titnl.. h den -z członków organizacji „Krwawy Trójkąt'', s -..yie uan 1 "?fYWO a ? nowe szmery ro- is.Gll\.i, , , I, z o a .Y w1 c a-
który w tei . sprawie umyślnie wyjechał do Wie dziwu na sah baloweJ. Mahairadża nalał najpierw maderę do mow.„. . . . . 
dnia. „~rw~wy Tró)kąt'.' .chce bowiem zawla~- 1 - Któż to jest? - pytano zewsz~d. małych kieliszków. Piękny wYgląd Ni~ w1edzia!a J~ to się stc:ło, ale na
~ąć maiątk!e,i;i hrab1an~1.1 w tym celu .st~ra s1e - Ja:ka śliczna para!... . smacznych potraw dodał Hance apetytu. gle uirzała zibh~'ka Jego zmruzone oczy, 
1ą „zgładzić do chwili uprawomocmema te- - To ta Polka„. Co za uroda!.„ - Dwaj pikolacy przeznaczeni zostali spe- usłyszała stłumiony, namiętny szept, PO-
sta1A1~~tują usunąć Jaknaidalej od Grzegorza 1 padały ciche .od.Powi7~1Zi. . 

1 
cjalnie do _ich s~ol~. Gdy ~przątali tak.- tern węg'l~m rozżarzonym · spadł na jej 

Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy Hanka zaJęla mieJsce przy stohku rze po maJQnez1e i galarecie, maharadża usta płomienny pocałunek.„ 
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda, obok swego towarzysza. Czuta na sobie wzniósł !kieliszek: - - - - . - - - - ~ -
filiPil. i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą Ją pod zazdrosne spojrzenia kobiet. j - Za ~drowie najpiękniejszej kobie- . Nasiępnego dnia po południu Hanka 
stępme do Arge~tyny w tern przekonaniu, że - Czy jadła pani kolację? - zwró- · ty na :Edenie"! - zawołał tak że sty- siedziała w swej kajucie i u1kładata pa-
łianka spotka się za oceanem z ukoc.hanym . · · · · · · „. I " · ' · · · Grzegorzem. cd się d.o meJ k~1ązę. · . szano go również przy mn"YOh stolikach. SJans. . . . , . 

Podróż do Argentyn~. nie~zcześl~wa Hanka - Nie, ale me jes!em głodna... Kilku mężczyzn .wzniosło kielichy• u- - Czy zost~nę 'kiedy1~ zoną Orze.go-
?dbywa na statku „~d~n , gdzie n.aw1ą~ała zna- - Jakto?„. 'Przecie już północ„. Pant śmieahając się w stronę zażenowanej rza? .. : - P.omyslat~, tasuJąc karty. , 
1omość z młodą, d~1~w1ętnast~let111ą dz1ewczy~ą musi zjeść w pil'Zeciwnym razie pokłó.::i- Hanki. ~.lała ~ieskomphkowany sposob mda 
pochodzącą rówmez z Polski. Nazywała s1e my się A pani chy11...~ nie chciałaby się N t . _, !k l J . dama pasJansów• zwany MatżeńsLwa-Elza. „. . · llkl. as ępme przy.SL/la o e na pieczy- .„ . „ L 

ttanka dowiedziała się od Pillpa, że została ze mną gmewać?„. P ·rawd'a?„. ! ste. Pikolacy sprzątnęli małe kieliszki. mi · . Pol~gał on na tern. ze na stół kta-
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Arne- ttan'ka uśmiechnęła się w odpowiedzi. I - A czego się pani teraz napije?„. - dlo się osiem k~irt .w dwa rzę?y PO ~zte
ryce.„ e ł z Olos księcia brzmiał ta'k przytul~ie i , zwrócił się do niej malharadża. - Białe- IY. kart.Y. J~śh międ~y te.mi ośmiom~ 

_T~k się tem przeleła, ż zrezygnowa a miękko że mogłaby go słuchać godzma- go czy czerwonego winka? kartami znaJdowały się dwie karty teJ 
g~~ś~t1:gga !~i;a~1~d~~~onktÓr~ 0~~t~~h~f s~:e~ mi. M~haradfa przY'Wołał kelnera i po-i - Wolę białe„. - od~~la Hanka. sjbe~ "".'ardo~~i,. n:·rz~ład dwat wal~ 1LY ttance. prosił o kartę. Maharadża wybrał z pośród przYigO a o wie . z1 w1ą I, .w, iWCZ~,s s anowi Y 

Na )ego usilne prośby Hanka zgadza się Długo studjował r6'żne potrawY, we-, towanych flaszek jedną z napisem „Cha- one „pierwsz~ małzenstw? . a. karty 
wreszcie pr~ybyć na bal.· szcie zaordynował: I teau Lafitte" i nalał dla Hank· do wfdK· pr.zyknr:Yalo się następnemi, wyciągane-Maharadza czeka na mą na pokładzie. Tym- . , . . . i '<J mi z taln. W ten sposób mogtyi powsta. 
~zasei:i zbliża się doń Jedna z jego wielbicielek - Na początek P.oprosze o maJonez 1 szego !kieliszka. dla siebie zaś nalał czer- wać nowe „mał'ieństwa", iktóre skolei tak 
1 pow1ad~: . . z homara... Następnie może być gala- 1 wonego burgunda. samo ,,...n,~""' ł · d 1 · k t · 

- Ks~~ę 1est dzi~ mało. rozmown.Y„. Dla- reta z jarząbków do tego flasZkę „Made- I Wreszcie przy deserze przyszła ko- prL..!11\.• ,.„ a 0 się a szemi ar ami! 
czego. ks1ąze tak nagle uciekł z sali dancin- ry"„. Potem poproszę pieczarki w mu.:. · lej na szampana. ttanka broniła się ·. powtarzaJąC ten manewr tc:k dtugo• póki 
gowe1? lk h 1. •k . d I S d . · . brakło kart do przyk•ryWama. a wówczas _ za.r:i.z tam wrócę ... _ odparł szorstko s~e · . ac., per .icz ! 1 do tego wa gatu~.: . - tan?wczo .za użo piję... Już m1 oznaczało to, że pasjans nie wvszedt al-
maharadza. ki Wl~a., - b1.ate I c~erwo~e.„ Wireszc1 ... ! się w ld?wie . kiręc~.„ . . . I bo póki nie wyczerpała się cara talja 

. na zaikonczeme moze byc truskawkowa ; Nie szkodzi„. Dziś .iest bal... Za kart a wtedy był to znak · · 
- O, niie„. Zo·stańmy lepiej tutaj„ Ja-I melba.„ I trzy dni będziemy już w Montevideo.„ s~edł i wierzchnie 'k ' ze pasrnts 

ka piękna noc •. O takiej nocy marzyłam Kelner zapisał w notesie kolejność po-. Musimy oblać. naszą znajomość„. ~ery małżeństwa" art'Y tworzy Y 
zawsze. Fale oceanu, cisza, daleki od- I traw i po ohwili na stole olbok srebrnych. ' Poczęstował ją długim, tureckim Pa- lif:i' I· ··ł· · J ł ~ 
głos tanga, gw.i.a:ooy i... pan„. Proszę mi· nakryć ukazały się flas~ki z wim~m w pierosem. Mocn·a nikotyna 'do lfeszty ją \~..,~", 'S~;y C ·ąg' U r07 
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lm,ery~ańUJ miliDDeflJ w UIODBl~ at enyuow Zbrodn~;:'.e~~:~~~~ 
O Włodzimierz Zacharewicz, gdy miał „ enerałowie" i „wytworny hrabia" wciągali bogatych cudzoziemców do luksuso- dziewiętnaście fat, został skazany na 4 

wej jaskini hazardu. - Jak wykryto pomysłową instalację ,!Jod stołem ruletkpwym lataz::k~~~~ą z~ts~:~~~f°karę w wią-
T AJ EM rł I CA WILLI tłA PRZEDMIESCIU PARYZA zie~:ch'o2=~~~ więźnia było bez za-
w Paryżu rozpoczął się obecnie pro- manierami i władali kilkunastu języka· i go wieczora 250.000 franków. Przedsię rzutu, to też wkrótce wyznaczono mu 

ces, który wzbudził ogromne zaintereso 1 mi. Jeden z nich „f!enerał rezerwy" 1 biorca budowlany z Reno zostawił w fa- funkcję pomocnika piekarza w piekarni 
wanie. Ławę oskarżonych zajęli dwaj Whitcomb, opowiadał z wielką swadą o 

1

1 skini gry 100,000 franków, a kamienicz· więziennej. 
fałszywi generałowie, jeden falszywy SIWYch nadzwyczajnych zasługach, ło- nik z Amsterdamu - 150.000 franków. Upłynęły przeszło 3 lata i wkrótce 
hrabia, rzekoiny inżynier i dwucb kru· żo.nych podczas wojny światowej, za któ , Ten ostatni połapał się, że padł ofiarą Zacharewicz miał być zwolniony 
pjerów. Cała ta szajka oskarżona! re oitrzymał szere~ odznacz:eń. oszustów i zawiadomił o wszystkiem po .W, celi, w kt?rej morderc~ . 0.~siady-
jest o I w. rzeczywistości zaś fałszywy gene· licję. wał karę, było 1eszc;? 15 w1ęzmow. -
wyrafinowane oszustwa w jaskini gry. rał do czterdzieste~o roku życia był W rezultacie detektywi udali się jako Wszyscy b~rdzo lubili młod?g? .P~ze-

Dzięki swoim niecnym machinacjom 1 fordanserem w podrzędnej nocnej spe- i goście do kasyna gry i zasiedli do rulet- stępsę, gdyz był bardzo kolezenski 1 u-
oszuści nabyli trzy wielkie kamienice I lunce w Londynie. Wpadłszy w kolizję I ki. Niebawem udało im się stwierdzlć, służny. ; . . 
w centrum Paryża oraz urządzoną z nie . z kodeksem karnym zmuszony był uciec · że kulki, służące do gry, posiadały jądr6 Pewne~o cJ:iia ?-~ c~h wpro:vadzono 
słychanym przepychem willę w Lasku 11 z Anglji i osiadł w Paryżu, gdzie dzięki z metalu. Pod stołem zaś umieszc2cny no;•iego więźnia, me1ak1ego Dz1elanow
Bulońskim, !!dzie właśnie mieściła się zna. jomości obcych języków stano·.vił ba· był elektromagnes, przy pomocy które-- I s~ic~o, skazanego za gwał~. ~ow yten 
Jaskinia hazardu. 1 jec:zny materiał na agenta kasyna gry. ~o można było zatrzymać kulkę na upa ~ięzień ~ył bardzo .ol?rys.khwy .1 wo1ow-

Od wieozora do rana stał zawsze I .,Generał" Whitcomb polował gł6wnie trzonym numerze. Manipulowano zaś n~czy. ~e m6Jlł. zniesć, ze t~m_i Dllrem 
przed willą sznur eleganckich limuzyn I na 'Amerykan6w, z którymi w ciągu kil l tym magnesem tak zg·rabnie i dyskretnie ctesizy stę w ceh Zacharewicz i począł 
ze znakami rozpoznawczemi wszystkich I ku godzin nawiązywał przyjacielskie sto j że trzeba było dopiero bystrej obserwa· sto maltr':towac, 
państw Europy. Właśckiele potajem· sunki, a następnie wciągał ich do wspa· cii ze strony wytrawiny·ch detektywów, z Oph <>wi:idał kole~om, J?0 d;czas pracy 
nego klubu nie wpuszczali bowiem ro- 1 niale urządzonych salonów gry. Zachę· 1 aby oszustów zdemaskować. ac are:vic~a '!' "piekarni.' ze t~ konfi· 
dowitych Francuzów, a klijentela ich I ceni miłą atmosferą i wytwomem towa· Raz.umie się, że po zdemaskowani.u tejrdent, pobcvJnY. i ~latej!o cieszy się wzglę 
składała się przedewszystkiem z !)rzy- 1 rzystwem f!enerałów i hrabiego nie od· , tajemnicy aresztowano właściciela ka- damt włl!dz więziennych. . • 
jez~ych cu~2;0z~e~ów, którzy przyby-j chodz~li już. tak p:ędko od ruletki:~ syna gry i jego spólniików, zaś lokal opie Plot~1 wywarły skutek: Zacharewi-
wah do stolJiCy sw1ata z grubo wypcha· I zwłaszcza, ze kombmatorzy pozwalali' czętowano. Do procesu tego, który po cza ~bo1kot°'!'811°·. . . . 
nemi portfelami, by spędzić tu wesoło i · im na początku wygrywać. Po tej zaś I trwa kilka dni wezwano kilkudziesięciu Kilk_akrotme te~ wynikał~ truę~. Za 
beztrosko czas. wygranej szczęście nieodmiennie odwra I świadków z wielu krajów, przeważnie z charew1czem a. Dzielanowsk1m kłotn~e. 

Dwaj fałsizywi generałowie i rzeko· cało się od nieszczęśliwej ofiary. która Ameryki. Są to po.szkodowani, którzy! Pe~ego. dnia dozorca wysłał. Dziel~ 
my hrabia, wszyscy trzej Anglicy - zaj wy.cho.dziła zazwyczaj nad ranem spłu- obliczają swe straty na przeszło ,. n~w~kieg'! tako dyż~rnel!<> do p1ek~rn1 
mowali się werbow~em ofiar. Oszuści kana do ostatnie~o centa. 20 miłjonów franków, wyłudzonych w ~tęzienne1 po porc1e chleba dla Wlęź· 
ci, ubrani byli zawsze z nadzwyczajną l w ten sposób pewien wielki przemy- . wyrafinowany sposób przez sprytnych ; mów. • • . . • 
elegancją, odznaczali się wykwintnemi 1 słowiec z Chicago stracił w ciągu jedne oszustów, j k' ~dy Dzziehlano~ki spotKał się w piel arm z ac arew1czem1 wybuchła po-

„ U n i we r syte t cocktailów" w Szangha1·u 1~~~r:~~~!;:::;:: 
GO W SERCE, 

J&k Chińczycy przygotowują się do pracy „barmanów" na statkach poczem zgt~ ~ę do str~n~ więzien 
t • h R • • ł J nego I opowiedział mu o za1ś01u. ransoceao1cznyc • ozlargo1eo1e panny m ode przyczyniło Sąd okr. w Grodnie skazał Zachare-

sie do powstania cocktailu wicza.n~ 12 l~t. więzi-;~. - s.ąd apel. „ . wyrok p1erwsze1 mstanc11 uchylił, skazu 
(sb) Stót~barowy długości 90 metrów. · rach, winach i syropach zna się Kai karską i założył pierwszą wytwórnię i iąc Zacharewicza na 6 lat więzienia. 

Przed tym stołem stoi 500 wysokich'pierwszorzędnie. Potrafi fabrykować coctailu. W roku 1875 powstało olbrzy-' ~00000000000~ _ 
krzeseł. Za barem znajdują się półki na . tysiące coctaili. Kai ma utożony spls coc mie przedsiębiorstwó J. G. B. Siegert ć 
flaszki długości również 90 metrów. Na taili na cały rok z góry, przyczem nie i Syn LTD. Dziś firma ta produkuje /(tJł/rJ'f,,~ ~~ 
wysokich stofkach siedzą mężczyźni i ' powtórzy się ani razu i za każdym razem przeszło miljon flaszek coc~ailu rocznie. • „ - ..._....... ... „ ... ~ 
mieszają cóctaile. Ten niezwykły bar : s~worzy coś nowego. Na dzień gorący Żaden chyba napój nie posiada tak ro- TEATR MIEJSKI. 
nie znajduje się w żadnym hotelu ame- ·poda napój chłodzący, na pochmurny - mantychnych nazw jak wtaśnie coctaile. Dziś w poniedziałek i jutro we wtorek po ce· 
rykat1skim ani nie jest przedsiębiorst- rozweselający a na dżdżysty - rozgri.e Po za cytrynowemi, pomarańczowemi nach zniżonych (od 40 lf· do 2.1%.wyborna saty
wem prywatnem. Jest to „uniwersytet •1 wający. Coctaile są dziś najbardziej ulu- i ananasowemi istnieją takie jak: „Całuj ~: 5~!0y';oow-e'~ppołrezycz1.ęntaa brundonn „ mawera ,,Obr~ 
b • „ lbo ż k ł t 'li 'b' . • . . . d k d i bk „ c· . ół " Gł I l al' zo i;Orąco przez pra armanow a wy sza sz o a coc a1 , l'Onym napoJem na sw1ec1e, Je na o- mn e szy o , „ 1en o p nocy , „ ę- s1; - w wykonaniu Relewicz .z:c:mhińsk1ej Mro· 
jak ją również nazywają, a znajduje się bre ich skomponowanie jest sztuką, któ- bokie morze", „Królowa Azii", „Arta- ziilskiego, Szletyil.skiego i Józefa Wi:iawer~ w ro· 
nie w Stanach Zjednoczonych lecz w rej nie łatwo się nauczyć. guan". „Georges Philippar" i wiele wiele laoh wa.tniefszych. . 
Chinach, w Szanghaju. łiistorja powstania coctailu jest nie- innych. Ponieważ kombinacyj przy mie- T~ATR L~T~I W PARKU STAS~CA. 

0 zecz zrozumiała że uniwersytet zwykle romantyczna ,,Coctail" znaczy szaniu rozmaitych trunków jest niezli- 9 eipzi~ w P.oniedzialtek . oraz Tcoditrienni1e 0
1 

_godz. i, ' " · · I · · ·1 Ś • · • l b · Wleczorem wys ę.puie w ea ze e nun w coctailów" jest odwiedzany przez wszy- dosłownie „ogon koguta". Opowiadają, czona.1 o ~· w1ę~ ~ez sta e ~rzy ywa co- pa!>ku S-taszica sympatyczny gość naszej sceny 
stkich, którzy przybywają do Szanghaju. że pewnego dnia zginął jakiemuś farme- . ~az w1ęceJ cocta1h. ~azwy ich s~ zastrze Michał Znicz: świetny artysta ten ~dobyw~ hu· 
W barze tym bawili tacy goście jak rowi amerykańskiemu wartościowy ko- zone, a wobec długiego okresu czasu ragany zasłuzo~ych okl.~sk6w, kreui.ąc popisową 
k • · W 1' p ' I · d ki z · kt' · tn• · ta'l rolę w wesołeJ komed11 muzyczne1_Pawła Sa· s2ązę a Jl, . aweł Morand, sły!łny pt-

1
gut uzywa.ny. o wal • roz~a~zony far- , w ciągu ?rego IS IeJą .coc I e 'Yypro~ charoka. „Muzyka na ulicy". Obok Michala Zni· 

s2rz Wells, Blasco lbanez i wielu m- mer ogłosił, ze kto mu zwroct tego ko- ' dukowano 1ch bardzo wiele - więc tez cza szerokie j)_ole do popisu znajdują: Chojnacka 
nych„ Głównym profesorem tej niezwy-lguta, odda mu swoją córkę za żonę. ·stworzenie nowej mieszanki nie jest rze- S:r:letyil.ska, Macherskf, Woszczerowicz i rezy~ 
klej akadcmji jest Chinńczyk Kai. Ucho• !Wkrótce zjawił się młody oficer wraz czą łatwą. Właśnie profesor Kai celuje w ser ~zen~yY· 1 . chr . bi" 
dzi on za najlepszego barmana nietylkolz zaginionym kogutem. Córka farmera !ich sporządzani? i co pewien czas stwa- przedP~~~:t~al:::nfw~~~podzi~:k~mr at~0~!!~ 
w Chinach, ale i na całym świecie. Pod przypadła mu do gustu, a również i on I rza nowy napóJ o nieznanym dotych- rycznemi. 
jego kierownictwem kształcą się młodzi się jej spodobał.. Podczas uczty weselnej ~zas smaku. TEATR POPULARNY 
Chińczycy w trudnej sztuce mieszania,dziewczyna była tak roztargniona, żej (ul. Otrodowa 18) 
trunków, aby potem zająć posady bra- gdy w piwnicy rozlewała wina i wódki, !lfflt!Jf!lffll!Jl!J~l!J(il[il(!lf!ll!Jf!)f!1 Dziś. w ponie~ziałek o. godz. 8.30 ",".cwn.m 

Ó ta k h i h I ł k 'lk ł h d j d ki Ił k I - zna:komita komedia grana ieszc>.e lylko k1lb ra• man w na s t ac transocean cznyc a a po I a z n c o e nego e sz a. zy Dzleil bez kłamstwa" G Mungomml'rj'ego w 
lub w wielkich hotelach amerykańskich. I tak powstał „coctail". LEKARZ • DENTYSTA ret.~erji dyr. M. Winklera. · 
Na półkach baru piętrzą się niezliczone Pierwszym twórcą coctailu jest Jed- F KO PCIOWSKA asa czynna od godz. 7 wiecr. 
stosy flaszek. Są tam wódki i likiery, nak Francuz, lekarz, dr.Siegert, przy. • . -
produkowane przez wszystkie kraJe. Są boczny medyk Napoleona. p 0 bitwie pod PrzyJmufe codziennie od 9-3 Ugzorg oo~ek 
likiery bambusowe, whisky angielskie, Waterloo wyemigrował on wraz z dwo- - Gdańska 37 Dziś w nocy dyżuruja. następujące 
wódka szkocka, gin, shery, wermut, odu ma przyjaciółmi do Ameryki Południo- tel. 232-55 apteki: J. Koprowskiego (Nowomiejska 
rzając~ hawajskie napoje alkoholowe wej, gdzie został lekarzem wojskowymi od 4--7 w l~znlcy 15), S. Trawkowskiej (Brzezińska 56), 
łi~tla-Hu~a. Wszystki~ . wina, syrop~lwGuayanie. Wtedy już zainteresował Piotrkowska 294 M. Rozenbluma (S;ródmieiska 21), M· 
wszystkich owoców, Jakie rosną na kuhlsię napojami alkoholowemi i stworzył' Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), tt. 
ziemskiej od bieguna do rówJ.l!.ka. kilka udanych mieszanek. Po 15 latach !WlfW!rwłlWIFW!IWllWi!WllWllWllWllWłlWllWl1;;tR Skwarczyńskiego (Kątna 54). L. Clyń-

Na wszystkich tych wódkach, likie- porzucił dr. Siegert swoją praktykę le- 1..:.n..~.11.~..11.;.11.w.ilW.11..:..u.~h.wJl.w..llW.llM.ll..MJl.M.llW.llA skiego (Rokicińska 53). (o) 

LfKARZ • DENTYSTA 

~. ~IUAIMOWI 
przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poL 

Piotrkowska St 
telef. 121·23 

.....---- ,._--·-------· 
Or. 

W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

Nr. tr-L 194·03. 
Clloroby S> !,rne I wenery.;,:ne 

przyJmule !<1•!.le:y i dzi1.ici od I di> 3 
I od 7 do S-eJ. 

ŻĄDAJCIE OAYGINAUłYCM PQOS2KOW 

ZEZN.~ABR. KO Ci UTEK 
SPR,zeOA.JĄ APTEl<I 

Dr. Wołkowyski or. HEnRYKowsK1 DR. MED. MAR.JA 

chor •• wen:ryczn~. skńrne l płciowe. c=::::ay 0:~~:• ~";.~~~;~c;n9e LE W I N S O N O W A 
Ceg1elmana 11, tel. 238-02 tront 1 p •. tei. 262-9s. cHoRosy WENERvczNE , s1coRNE 

. . Przyjmuje panów od 8-11-el I odp· ł k k · 88 tel. 
Przy1mu1e o~ ~- _ 1? l o<! 4--9 6-9 wiecz„ niedz. I święta od 9-12,30 IO r ows a 96i-96 
w niedziele ; św;ęta od 9--1. panie· od 10-11-e! i od 6-9 wiecz K t k 1 k k-. · o s m e y a e a r s a. 

DOKTOR ' Dr. H Ziomkowski" pielęgnowanie cery I włosów, H. Szumach•• med. • Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz . 

CHOROBY SKÓRNE I WENl.RY<:ZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tef. 148·62. 

Od. 9-1, od 5-9 pp. 
w niedziele i świeta od 10-1. 

Dr. Med. WLODZIMIERZ 

ŻADZIEWICZ 
SpecJallsta chorób 

uszu, nosa, gardła 1 krtani 

spec. chor. wenetYcznych, skórnych, 
włosów I moczopłciowych Dr. i'\1.ED. 

Prz~~ui~1~:~~fi. Lleli o~l~-3~ w. M TAUBENHAUS 
nledz. i ~wieta od 10-1 oo poi. • 

PRZYCHODNIA choroby loblece I aku5Z~'"iil 
WENEROLOGICZNA Pzr ~IE!łSKA 11. Tclc'.on 246-?9 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. zyimuie od 10-12 w p. ł 4--8 w1ecz. 

ZA W AD~KA 11 t~lefon 122-73. ~ODELKI do ondulacji mogą się zgło 
Stac1a Zapobiegawcza s1ć bez,płatnie do cechu fryzjerów, 

CZ}'nna od 9 rano do 9 wiecz. Piłsud&kie.go 69 w poniedzW:ki, wtor„ =======================-ILódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 ..-.----------.... ...... - Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. PORADA 3 ZLOTF.. ki i środy 8 wiecz. 



NIEFORTUNNA WYPRAWA DO LIPSKA Na bolskath piłkarsk~th 
W meczach piłkarskich w kraju uzyskano 

n•atępu)Ące wynikli Katowice1 Amł.t1n&ki K. S. 
lChorzów) - Czarni (Chropaczów) 6:5. Dzięki 
temu zwy11ięslwll A,K.S, zapewnił już sobie tytuł 

zakończył'a s ę wysoką pora2ką reprezentacU L'gi ~i:.lrz\1.~t~ai~tt~~i-;- ~a.t;if·a:fra~~~;n~~ 
N' b ił · . Zw1erzymeckl O:Q. Po:r.nań: Legia ~ UnJa (Koś· 

il
1 

1i'" 7l m
1 

Y.lest bilans ubiegłej nied~iell dla IL:wo~a, która Yt'&ll:z11,c 11 siebie z repretenlatfl\ 1 •ko. oparta na sz,k!dc!c!• Pogoni J'okazała g1„: cian) 1•1, RCP - Ę'.PW 12:4. •. 
P Kars w11 P? sine~<» Katastrofalna porat.ka re• n1em1e11kie~o slą•kA, wyetępUft,cl\ .pod fumą ba.rdao ł11.dną, a prudewurstkltm &kuteoi:ną. ~ 
r:eżentt11.cj1. , ha~wc,, równoznac~nej wszak z ru· Wrocławia pC>konało. nieme6w ~iO. mafąc puu I Bramki ~la lwowian zdobyl Boraw$kf I Klo.ug ('l. ł.~~wo wł~dze H ~ko~ hii• 
P. ezen ac::yiną Jed~n:is!ką państwową w spotka· 1 cały czag gry znaczną przewagę. Drużyna !wow• ! ~'IV IW g U U~DU 
n11l z reprezcntac1ą Saksonji niezbyt dobrzoe (~"'~„~......, """""' .... ...,,...,...w---.. i • I · · świadc:r.y o obecny ,.: · ! A 'I l ·"VV'Y~~~·~J'oa· • ,..,. ........ ~ ....... ~.,...,..,..,."'~"" I V'/ sobotę odbyło się rocznG: wa ne %el'liau•ł 
<hNa Ptte~rać 5,1 ~n dr;..~~

10m{~6 naszcgd P
1 
I ~ar· · u i T i I t Ł i?; Ifokoahu, na kt6rem dukonano wyborów wla:h 

;,;lcdw:o polionato si .._; 'i~tą, inkrą ~~i:et ro ut0: n o n o ur n g m s r· ze m od~ 1
1 !dubowych. Skład no w ego zarządu Jest m.ernal ka" ni;lnda ę osu u · 0 „sz u 1 4l. id~ntycmy z tym, fakt był w roku ubiegłym, 

D I 
·t' . • I Weszli doń PP•: dr, Kantor - prozee i m:i. Lo• 

, . Oltlta a tego r~pre.zentacyjrta Jedenastka z . •TSG . whuohn, adw. Rotenoolo, nciw. GoldberQ, •r.gr. 
1.g1. ~rllf~ca nil stadfome lipskim Poniżę wszelkief wycg~stwem nad ... zapewni li sobie f .o I etowi Szlem, Cawidowlcz, .Kapoport, Szwajcer, Kal\ń· 
kt:rtykl. Nasi reprezen:anci zademonstrownh w p1•2ewagt?j nad konkurent.ami I ski, Służewi;ki i l?akin . . 

ipsku grę stofqo11 cona)\vyżcj na poziomie zupd· · 
r:i.? p.r.tecitlnej „A'' klasy a nigdy na wyma1!a- Wczorajsza niedziela m!11ła decydujący wpływ fabryc~nym jaik też w Makabl najlepszemi l1nja- S J , I I k- Sł 1; 
nym o<l reprezentacfl patl~twowej. na ukształtowanie 9Ję tabeli mistrzowskiei. Dzlę• ml były pomoce, przyczem w pierwdef wyró~nil I ensac e p ę;;iiC ars e ąsnil 

W drużynie, która fatalnie zawiodła za do• ki zwycięstwu 2:0 nad L'r.S.G. wysunęli się 1' u· się LeMrt, w d.ruitiej zaś Sz11jnlak. Dzł111k1 lemu , • • 
wolić mo~li Jedynie dwa! znwodnicy: Szerike i . ~yści zde~ydo~anie na pierwu" miejsce i maj" z";yci~t~u WIMA wy5unęła rlę na drugie miej· ~ . .Katowice, 17 czerwca .. 
Kataalak. Szerfke był łeż „autórem" jedynej zilo- 1 JUŻ obecnie niemal w stu procentach zapewn10• . sce tabeli. . Na vląsku, odbyły się dw~ m~cze ~oksers~te 
bytej przez drużynę polską bramki I ne zdobycie tytułu mistrza okrę.gu. Mect ten za· I \Y/ojskowy K.S. uzyskał 8ZCZ!fśliwe zwy''fi• w ramach ktorych odbyło się kilka mteresuią-

Znacznie Japłli!j uow·odło · : 
1 

d . . ' ~- ali Turysci bardzo ładnie, ezcz111tólnie do pner• atwo '" spotkaniu z rozerwą Ł.K.S-u, wzmocnlo· cych SP'Otkań. W iednem z nich Wacka zremi-
pr.i7.11ntacji ligowej kl6r~ wę JU . ruflie) .r~· 1 ·\·y, będ~c w tej flizie drutyną znacznie l•p.>zq, no kilku grnczami zt&połu ligowego. Wojskowi sowa! z Uherkiem. w drugiem zaś ::;wirk polro· 
ła ~nl.k remisowy w spotk n' ars~~rie uzys;r· Po przer~ie gra była już chaotycima, m·mo to I wy)trali mec:i: w stosunku 2:1, z,dobywa1ąc zwy-! na! na punkty Bieńka. 
wą drużyną Budapesztu T-~ ~u ~ 81 ną za~o o· 1 uc!ało się Turyst.om podwyfszyć j?szc.ze wynik. cięsl:n. bramkę w ostatniej sekundzie meczu. 

1

. M" ł O p I k• 
misowe"o 1 ·t który *d.aw I.Iła b)ym~rno wylm„uóre; I Eramki zdobyli Klimcz~.k i Kr6lt1sik. I w ostatnim wreszcie meczu, rozegranvm w IS rzos 'wa o~s I 
drużyna n;i,sza nie po-kazała rów · . d b- . 1. z ·o Y a n sre wa punK y 1:ec a ian cac pomu; zy . . . a trze 11c ·1m . . 1, ,,, j 6 • • „ a 0 się wie e m Wt, I Wi1"\A d b ł d I d 't b" P b' I h · d PTC S I k' ' KS 
zawdzłęctajl\C raczej azczęściu z::::zyt~y· e~y~~ Makabl bez specj11ln11go wysiłku 4:0. W ze~pole uzyskano wyn!k remisowy 1 :J. W p . .te WG u n~ 
spo.tkania, Jafaicjgzymi punktami w ciru±ynie „.- .... „ . · Kraków, 17 czerwca. 
byli Jok~z na obroni«l oraz Haliszk:r : Lesiak na f W drugim dniu turnieju waterplowego o ml· 
pomocy. Do przerwy J>rowa.dzili Węgrzy !.o. a po I Lokk'"'at•etvczne ma Jnh~leusz frB~wald"wny strzostwo Polski Cracovia pokonała bielski Ha· Przerwie punkt wyrównu1ący dla li~i zdobył l ~ u ~ ; • '8tllJ I 1Y ._ U 

1 

koah 3·2 a katowicki WKS zwyciężył Makabi 
Łyko ~ t' t a.,. . k 

iwletnle natomiast spisała się reprezentacja s rzos wa o,, r~gu Zawody lekkoatl ~tycz1~r~k~~~1~Io~t~;~w;1~;ę. w sNto:un u 
2

:o. ~ t IJ 
. L<idt, 17 czerwca. ){u krakowskiego n'e przy11losły żadnych rewe-1 Bemcy-„d,85 fa a 4:1 

W dn:g1m dniu nilstrzostw lckkoatlcty~znych lacyjnych wynlk(lw O!lólny ich poziom był jed-
SOkdł z Aleksandrowa o~ręgu uzysk.ano zupełnie mierne wyn!kt w kia- nnl~ zune!nie' zadav:alaJący. Bertin, 16 czerwc:i. 

• • s1e A, n9.t~m1.ast podobnie lak w sobotę bardzo , W lrnnkurencia·!h kobiecych na pierwszy I Ostatni dzień meczu tenisowego. o 
na c?ele tabeh i• liry c dobwr~ ~' _k1_as1e a. . " . . . I p'.vn WYSlinGła się' frciwn.ld6wn~. zajmujac SZC· puhar Davisa pomiędzy Niemcami a Au-

w . . . . . azme1sze wyn•k1 drna były następujące. reg pierwszych m1eisc i bqdac bczsl)ornle nai· •. I' 'ó ł Ó · d · l czora1sza n1edz1ela w klasie C mmela po.1 kula lmieh 12 70 200 mtr. Bvstr11 24.4 5 kim \np·~ . ··\n' „•. · i 1. t I Slia Ją przym S zn W niespo zian {ę, z klem tk . T . . · • • . , „ ... " ·'l za\vo. 1r.~111 m s 1 zos w. . k , . H d A~\ d sp~ wa k ramwaJarze .- Sokół w KurpesJ. 15.56.9, tyczka AnlkieJew 320. oszczep i N fl. zawodach i ych obchodzi ta Freiwaldówna I Ja ą 1est zwycięstwo enkla na by-
e wsaznm ro\l(łe. Yll~ w zupetnośc1 spodziewa- I3cbi!Jski 56.25, 800 mtr. Wróblewski 2.09,5, skok iubilc11sz dz.ies•~r.lolecla startów na mistrzo- tym mistrzem świata Crawfordem. 

ny ocm znacznie sZa"'se Sokola do t·1t11!1t /\'"Z'\'""" S 'amo 'sk ' 170 I · · ' mistrzowskiego. "· " ' . , L. a1 li I • stwa~h, ~kręgu kr~kowtktego. Po sz~regu n:ze-1 rlenkel wygrał spotkanie 2:6, 6:3, 
Stan tabel! przedstawi~ się nastqpui~co: PśAr~VsZY kroi~ p.tuwadd 

1

1 :~Y6 '~:~~:c: ~~1~011ii~.1.ach wręcz-0no Jubilatce pięk- l 9:7. 4:6, 6:4. W drugiem sootknnlu 
1) Sokół Klub gier plrt st. br. I ..... L.A.-'t. "1~1· N~. bi! . s Cramm pokonał M-c GraetJrn o:3, 4:6, 

5 !O 23:::l '"' „ czerwca. I 'Iii ~J Z ze meC("e 6·3 4·G 6•?. 
2) Tramwa!ane 5 7 20:10 Zorganizowane przez ŁO~P na basenie A • • ' • '""' • • 

3) Konstantynowski K· S. 4 5 13:S j J:-KS-u za, wody pływackie pod nazwa „pierwszy 1 O mis!r O i!Wll kla;y A W ten spoób Niemcy wygrali spot-
4)) NStrzelec 5 3 .3:14 . kr?k pływacki" miały prz~bici: bardzo iuterc-1 w najblii;s:r;y czwadck rozegrau~ ·zostaną na· kanie 4:1 i zakwalifikowali sie do fina-
5 ordla 4 1 1:16 1su1ący. gromadząc na starcie ok•.i!o 30 zawodni· . . ·- ru. 
6) T. z. S. 3 Q 1 :10 ków. \'/. poszczegó~nych konkurencjach uzysk_!'llO j !l:ru1ąc~ meczo ~lłkatskie .o mis·:_ cstwo klas~ • -
SOKÓL (Aleksand~ów)-1( s TRAi\1W ~ TARZY I n_~StGPUJOCC wyn1k1: 100 mir. d!HY'Jln:vm panow: I A. LKS lb - Union Toun:zg, S1\.S - WKS l Hebda mistrzem 

' 4:1 (a:i). · '"' 1 
' • , \".a:~: e.w;; ki (Ł~(S) 1.~4~ ldz ik?w. ki (niestow~: ! PTC - Widzew. W sol:Qt~ ~~Il ~TSG z ~ako· • • 

Gra żywa i stojąca na dobrym poz'om'e ,,.
0 1 rz o.i~ ) U9, JO~ kl„s:vczn:,; 111 pan6w Zlelkc nhcm, a w r·rzyszła nled::iclę Umon Tourmg .z tenisowym Polska 

kół · .· ł 1 • . ' 1 
• :::> • 1 ł'.KS) 1.42. Pwtrowska (ŁKS) 1 47.4 'u k'- bi • LKS · . . zwyc1ęzy ~as uzeme. bedac do przerwy n · r ~IJ m l , d . 1 . , 01 .. • 1 ' I i•:n "" 1 z WIMĄ. W pozostałym do roze$1;ram 1 ·>1ątym spotem znaczme lepszym Posiada! 0 1 '" o1 • C' ro w O\\ o nv !li n:rn azews <a 1 . . . 1 . 

trio ·Obronne oraz lotniejs~:v atak 1s( pn . . ~p , ... e I ({';KS) o.~9. 5. Wróblewska (ŁK~) 1.os.1. Wójci·. [)e en .~u: 1 PZB w Łodzij I secie Tarłowski pokonał Ma.r~wsk1egu 
1n~cznie pomocy Tram\Vaj;rzy.' Tr;n;~~~;a:\~. 

1 
kowna_ (n!e_st.) 1.28; SO metrriw ~.n;;olnyi~ "1t19~- \ ·~ ~ ' • . , 6:3 i zmierzył sle w finale 'Z Iiebdą 

ktorzy wystąpili z czterema reze rwowym.i na- ców. Graet.scli (Ł~S) ~·50 ·2 St.y,h~rski (ŁK::s) I . . . . ~odz, 17 czerwca. I Spotkanie finałowe wygrał Iiejdi;. 4;(\ 
rzucili Początkowo szalone tempo później -ii~ I 0.53, 100 ~itr. v.r:-b1et0wym P3nów Z1elke (ŁKS) 1· W Łodzi oaw1!1 deleg8c1 PZB z Poznania 6·4 6•2 6•4 
s~n1i padli jego oflarą. ' w • 1.53.1, ldz1kowsk1 (Ł~S). 2._J5.4. r. l?vbarr z~ .< i Bielewicz, ktlirzy zapoznali się · • · ' • · . . 1 . Bram~i dla zwycięzcy uzyskali: Wes:fa!. . P~za.tem odbyły ~1ę d~1e s~tafet~'. poka:W""._e na miejscu z powodam~ 1.a.tar~u powstałego na I W grze podwómeJ para T~rtows1~1, 
Raiewsk1 2 oraz Rogowski, ctta pokono nych za~ I'';'. k~~:Y eh startowały !edyme _s~ta1ety ŁK~. \vlnem zebrani~ z .sędz : ::nm p1eś.c1arsklmi. I Bratek pokona ta parę Hebda. ftoczyn-
R0koczewskł. Sędzlowar p. Spvchalski. I f ien„,~'.1 na 3x100 . ?;tmenn?m wi;gral ŁKS I I . Próby mect1acyn1e tlelegatow poznańskich I ski 3:6 7:5 6:3 6:3 Zwvciez~v b,·Ji 

- w. cza~1e 4.45, w druv;1e1 na 5x;-i0 dowolnym ł',KS I , me odnlosl;r skutku i pD\vrócili oni do Poznania; ! '' •. ' · ' ~ . :J 
. NORDJA - STRZELEC O:!I.. . .m. a! czas 3.0'..4. Na zako11czenie ?dbyly <;fe też bez zlikwi1owan1a zatargu. S;irawą tą zaimie ! znac.znie lep1eJ z~ranl. . 

Pierwszy punkt zdobyty przez druzyne lY· j ieszcze skoki pokazowe przy uctz1ale PP. Enderta, się zarząd Polskiego Związku Bokserskiego na 1 W finale gry jun Jorów Spychała p(IKO-
dowską w tegorocznych rozgrywkach. Majchrzaka. Iiempińskiego i Przyborowskiego. swem śtcdowem p<Jsiedzeniiu. ( nał Gotschalka 6:4. 6:3. 
•L!!&&!!!!!!!!!!!!!l!!!!'!!'!!!l.!!!l~«armw!!!!!!m!!*~kl~i~~l!!!!~~!!!!!!!!'!!l!lll!!!!~....,......~~·~·am~w~hfffi~~-w~?"~-~-511.~~~:a:z:t.A~~\IClat.~- ~-~}~~- ~~~~a!!~~:.-s!!!a~·~a;~...,~~~·sw:~~·""!!'l~~~!!!!l!!~~~l!l!J!!!~~~~f!!l:!ll~llllJll! ... !ll!ll!!IC81!111D ... ISl'll!' li;; nlllii-~ \'P"s::-':'L"'!! ___ :::r-~ ~- __ dJ§i& & 1+ .X "!!'_ +w sa ~~@ 

Od O e m P S e Y a d O 8 
1 sposobu atakowania Dempseya - pu- Rickard nie uspokoił się wcze~11iej. :.iż a e r a trafił Tunney prędko jakby wyliczyć nie udało mu się jeszcze raz zanrczen

. czas, w którym musiały nastąpić ciosy tować publiczności nowoiorskiei czło
l ~iosy te umiejętnie .ko~trował. lub lch wieka, który dwukrotnie oobit Oemp

~~~~~~~~~~~~~~~~~a~~~'mm•a~m~a~·~••·~~~~~~~~~•~•~•• unikał. Atakował senami - luz Demp- seya. Z braku lepszego przeciwnika wy 
Z za kulis walk boksers!dch 
o mistrzostwo § w I a t a 
Prawo przedruku zastrzeżone 

I I 
!'łaplaał specjalnie dla „IExpreaau• sey nie mógł: nie miał dość sltv i powie brany zostat nowozelandczvk Tom 

16 BILLY SMITIH trza. Tunney Z\Vycieżvl zasłużenie. tteeney. Miała to być walka znów o mi 
T r e "~ r olimplJakl P. z. a Poraz drugi udało sie Tunneyowf- strzostwo świata. Tunnev zgodził si~ na 

za młodu również bardzo ostremu bok nią po w!elkiem ociąganiu sie. 
TUNNEY NA DESKACH DO DllE· mi całkowicie. Bardzo ostrożnie vmi- serowi ...,-- wraz z zwycięstwem m.:d' Dnia 26 lipca 1926 r. zmierzyt s i ę 

WlfCIU. jał mistrz do końca rundv dzikie ci•)sy Dempseyem odnieść również zwycię- 1· Heeney z mistrzem świata. Ten mecz 
Ten cios podciął nogi mistrZO·Nl. Jacka„. stwo nad sy3temem fightingu. Wielu nie był wcale walką. Tunnev bił liee-

Gene Walka ta świadczv dosadnie o nie- wprawdzie mówito o tem cobv Demp- neya Jak chciał ! rozgromił srn z iupc:l-
TUNNEY PADL TYLEM 

i, padając, schwycił instynktownie za 
liny. 

Zatem mistrz świata nie bvt kom
pletnie zamroczony - bvt jednak :-egu
larnie dowo i przez kilka sekund bez
silny. 

Ten ciJs doprowadził ludzl do szalu. 
Tunney siedziat na deskach. a ue!np
sey stał tuż obok mistrza. Tvlko jeden 
człowiek zachował w tvm chaosie spo
kój i zimną krew. Był nim sedzia rin
gowy. Trzeba było kilku sekund, ~im 
zdofał sędzia wyłożvć Demosevowi, 7e 
nie policzy dalej niż do ovv6ch. ;cżeli 
Dempsey nle oddali sie od neutralnego 
rogu. Dzięki temu Tunnev skorzvs~~t 
z powolnego liczenia. Co zaś do r-:,,:n
pseya - to nie motna mu sie dziwić, 
że nie zamierzał bawić sie Tunneyem i 
że, mając tytuł mistrzowski tvlko ręką 
sięgnąć, zapomniał o swvch obowiąz~ 
kach sportowych. 

zwykłej wytrzymałości Tunneva. · sey w swych najlepszych czasach zro- ną łatwością. Heenev umiał o wi·~le za 
Ku zdumieniu tłumów - od oocząt- hi~ z Tunneyem w Jego na.lleoszej for- mafo, by przeci.wstaw · ć sic Tur.ncycwi. 

ku ósmej rundy mistrz odrazu ooszcdł m1e .. „. Ale te. kwestje lepie.i zostawić w I Ale z drugiej strony był za twardy. by 
na wymianę ciosów. Mistrz hvł tutaj spoko1u. Kazdy bokser walczv do pe- poszedł odrazu na deski. W ied~n;.1stej 
szybszy i nim się Oempsev wvrówuał wnego stopnia w zależności od swej I rundzie załadował Tunnev trzv - cz~e 
po ciosie - Tunney już ładował drugi. epoki od swych czasów. Soort bokser- ry razy z rzędu lewa w tw::irz i pdem 
W ten sposób ulokował Tunnev prawy ski przeżył wraz z Dempseyem poważ ulokował prawą na podbródku or:~cci·.}.1-
prosty poniżej ucha 1 ten cios nosad ~ił ny szmat swej historii: trzeba mu by- nika. Ten cios był decyduiacv. Ii~nncy 
skolei Dempseya na deski. to człowieka. który nokautował kolo- wprawdzie podniósł sie. ale sedzia r!n 

Tunney był wielkim bokserem: sów iak Willard I firoo. Jednak jesz- gowy odesłał do rogu rozbitka. 
chciał zadokumentowan wszvstklm i cze ważniejszy . jest fakt. że technik Teraz miat Już Tunney zuoełnie do
sobie samemu - że jednak on test mł· Tunney zajął mlejsce ty~rvsa Demp- syć rzemiosła bokserskiego. Powiesi! 
strzem i że on potrafi wszvstko. czem seya: przeszły czasy walki sam~ wal- rękawic;: na kciłku, pobrał sie z ·nlodą 
mu ośmieli się zagrozić je,11;0 orzeclw- ką - przyszły czasy walki t~chmką. I bardzo skromną niewiasta. w które.i 
nik. Zasługą Tun~eya, JeSt"o wielką łzasł~! się kochał jeszcze gdy bvł !;tud~11tem 

Dempsey wstar po tvm ciosie odra· gą jest, że. podn~ósł „szlachetna ~ZtUkQ teologii n potem studentem filowfii -
zu i napiera~ daleJ. znów do właśc1~ego poziomu t przy- wyjechał na Rlwjerę. gdzie sootkał slę 

Te ataki były już ostatniemł prze- s~orzyt jej uznama na objekcle na1trud· pono z Bernardem Shawem. cze~o tl'lk 
błyskami energji obu mistrzów. Tempo meJszym - na Dempseyu. Odtad Tun 4 bardzo ten niezwvklv bokser urag-11at. 
pierwszych ośmiu rund było tak gwat- n~y będzie zawsze prawowzorem tech Pływali razem -"Tuimev t~enowal ~ta 
towne, że musiało po niem nastapić pe· mka, a Dempsey ~ fightera. rego mistrza satyry. a Shaw l1'imn.:1sty 
wne wytchnienie. W ciągu pozostałych •l kowar umysr młodego mistrza Die$CI. 
trzech rund na dziesięć rund oznal!zo- Tunney dopiął sWe?:o: soełnlł swe l 

wstał na nogi nej walki - wykazal się Tunnev o wie zadanie w zupetności. Mistrz świata 0-1 
1 eW " . · lopsw -boksem. Z ~ ·~ t1St41l'łenie. ~ ri!ll'IL Ale Tex " 

Tunney na dzie wieęć 
i - eo . ;w.aż.NeJ 1

... • 

(Dalszy c:ląi! jutro). 
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Letni humorPk 

• Kac i Kotek siedzą w kawiarni. 

- Panie starszy I - woła Kac z wesołą ml· 
ną. - Dawaj pan lemoniadę!.„ 

- Dlaczego pan taki wesoły? - dziwi się i 
~~ I 

"-- Bo miałem dziś bardzo dotiry początek 1.„ 
I 

- Sprzedał pan towar?." I 
- Nie ... Miałem napad bandyckll 
- Co? „. I to pan nazywa dobrym Począł· '. 

klem? I 

Powrót porwanego SY,na milionera 

- Dlaczego nie?„. Posłuchaj pan Jak to by
ło„. Stoję dziś zrana w sklepie, nagle wchodzi 
dwóch mężczyzn i zwraca się do mnie: - „Czy 
pan może nam zmienić 20 złotych?".„ - „Chęt· 

nie"... - odpowiadam I biorę dwudziestozłoto

wy banknot, by go zmienić. Nagle cl dwaj skle· 
rowują do mnie lufy rewolwerów, sami otwle· 
rają kasę, zabierając stamtąd dwa złote czter· 
dzleści pięć groszy, zostawiając ml w ręku te 
dwadzieścia złotych I uclekalą!„. Czy to zły In· I . 
teres? 1· . 

'*' Przed tY2odniem gangsterzy amerykańscy porwali znów synka ątiljonera 
• ~ Meyerhausera. Policii udało sle Jednak wpaść na trop złoczyńców l 9-letni 

Do Moskwy przyJechał pewien dziennikarz chłopiec wrócił cało do rodziców. Na zdjęciu widzimy moment, w którym 
amerykański. Chcąc Poznać niefałszowaną praw, małego bohatera fotografują wysłannicy dzienników amerykańskich. 

dę o życiu szarego człowieka w Sowietach, , "21•••••••••••••••••••••••••••1111•B•• 
zwraca się do pierwszego naPotkanego prze· 
chodnia na ulicach Moskwy z następującem PY· 
taniem: 

- Powledtcle ml, towarzyszu, Jak się tu z 
wami obchodzą? •• , 

- Jak z mumią Lenina.„ - odparł przecho· 
dzień. 

- Co to znaczy? ... 

- To znaczy, te Jeść nie dalą I do ziemi 
nie zakopulą.„ 

r•' •• 
Znany bandyta amerykal'iskl, Jim Pink, sta- ! 

nął wres~le przed sądem, oskartony o klika· 
naście na.padów z bronią w ręku. Sąd Po dłu· 
glei rozprawie skazał go na karę śmierci na 
krześle elektrycznem. Po odczytaniu wyroku 
przewodniczący zwraca się do oskar:tonego: 

- Jim Pinki„. Czy ma pan Jeszcze Jakieś 

:tyczenie?- . . I 
- Tak„ • ..,-~ odPowlada bandyta onleśDJlelo- 1 ~ 

uym głosem. l ,, • · .:..', .&~ ł'"' -~ , .~ ~' 'L.,, ~ 
- No, Jakle?„. Mów pan gmlałol„. " . ~ -..,,,,,.._ ...i. Iii'~ ~ 

- Jeśli wolno, to prosiłbym o zbiorową fo- Depesze doniosły o straszliwej katastrofie w fabryce amunicji w Niemczech. 
tograflę wysokiego trybunału·- Na zdjęciu widzimy fragment katastrofy - znlszczony wskutek eksolozji dom 

C Gdzienna nowelka ,,Expressu" 

„,Biuro porad małżeńskich" 

w Relnsdorf. · 

Bofostiner zmierzył jto badawczem 
spojrzeniem. Ten młodzieniec z łatwoś· 
clą zdobędzie sen:e jego małżonki. Nie 
ulegało to żadnej wątpliwości. Naresz· 

Tom Ni,grey, na.czelrny dyrekto·r „Biu dejrzenia mojej małżonki w gruncie rze· cie będzie miał spokój. 
ra porad małżeńskich" w Nowym Yor-

1
' czy są całkowicie uzasadnione. Od paru Gdy Sidney opuścił gaMnet, Bokstner 

ku, urzędował tylko dwie jlodziny dzien· 1 miesięcy posiadam przyiadółkę. Staram zwrócił się do dyrektora Nigreya: 
nie i osobiście przyjmQwał wyłącznie się wszelkiemi siłami, by moja żona •,o - Uważam, że ten młodzieniec jest 
zamo.żniejszych kliiienitów, na których tern się nie dowiied:ziała. Sądzę zresztą, odpowiedni. MuS1zę jednak zaznaczyć, 
przedsiębiorstwu bairdziej zależało. że jeszcze nie posiada żadnych konkret· jeszcze jedno. Pan chyba rozum1e, że 

Tego dnia zameldowano mu przyby· nych dowodów mojej winy, ale nie jest wszystko musi się skońazyć na lekkim 
cie Wliliama Bokstnera. wykluczone, że już roajduje się na tro· flircie. Nie mogę przecież dopuścić do 

- Który to Boiksmer? - spytał u· pie. Ponieważ nie chcę zerwać z przy· tego, aby Sidney uwodził moią żonę. 
rzędniczki. jaciółką, pragnę za wszelką cenę, by mo - Ależ oczywiście-zapewnił go na· 

- Właściciel. fabryk<i. wyrobów że· ja fona kimś się zain-teresowała. Jestem tychmiast Nigrey. - Nasz personel jest 
laznych. bowtlem pewny, że przestanie mnie śle· znakomicie wyszkolony. Pan Sidney zda 

- A, to znana fabryka! - uśmiech· dzić, gdy uiajdzie adoratora. Po,wta· je sobie sprawę, że jest tylko wykonaw-
nął się Nigrey z zadowoleruem. - Oczy· rzam - jednak feszcze raz, że nie jest cą pańskich rozkazów i nie ośmielił się 

wiście, przyjmę ~o osobiście. to zbyt łatwe. nic uczynić na własną rękę. 
Po chwili Bokistner znalazł się w wy - Już pana rozumiem - uśmiechnął Interes został ubity. 

twornie urządzonym gabinecie. się dyskretnie Nigrey. - Pragnąłby pan Bokstner wręczył dyrektorowi biura 
- Czy mo)!ę liczyć na pańską dys· aby nasze biuro wystarało się o adora.· pewną sumę, zaznaczając że resztę do· 

krecję, panie dyrektor-ze 1 - zwrócił się ton dla szanownej pańskiej małżonki. płaci, gdy się przekona, jak Sidney speł· 
do Nigreya, podając mu rękę. Przedsiębio·rstwo, które mam zaszczyt nia swoie obowiązki. 

- Ależ oczywiście, - zapewnił go reprezentować, nieraz już wywiązało się · Upłynęła godzina. 
gorąco dyrektoa- biura. - Nasze przed· z te~o rodzaju zadań znakomicie. Otrzy Dyrektor Nigrey zamierzał już wyjść 
siębiorstwo oddało nieocenione usługi maliśmy li:czne podziękowania zarówno z biura, ~dy mu zameldowano przybycie 
ba,rdzo wpływowym i znanym osobom. od mężów jak i od żon, którzy wydawali I Wiktorii Bokstner, żony właściciela zna 
Do tej pory niitdy jeszcze nie spotkaliś· 1 nam podobne poruczenia. Jestem prze· n~j fabryki wyrobów ~efaznych. 
my się ~ żadnej strony z z~rzu~em, iż nie 

1
. konany, że i pan będ_zie zaoo.wolony z ?a . - Pani ~okstner do mnie 1 - zdziwił 

potrafihśmy dochować ta1emn~cy zawo· szych usług. Musiałbym 1ednak wie· się._ - To ciekawe'. Czego ta dama chce 
dowej. I dzieć, jakiego typu mężczyini pańskiej ode mnie? Oczywiście, że muszę ją 

-A więc przystępuję odra'ZIU do rzeczy małżonce odpowiadają. przyjąć. 
- powiediział Bokstner, zapalając cy· - Blondyni, wysokiej!o wzrostu, do· Po paru chwilach do ~ahinetu weszła 
gairo. -·Żona moja, Wl'ktorja, jest star- brze wysportowani. To jest jej ideał. n~emłoda, niezgrabna, lecz bardzo wy· 
sza ode mnie prawie o dziesięć lat. Li· - . Dziękuję. Te informacje w zupeł· twornie ubrana kobieta. 
czy obecnie już prawie czterdzieści pięć. ności mi wystarczą. Posiadam odpowie· - Przychodzę w bardzo dyskretnej 
Pan chyba rozumie, że w t\W wieku ko· dniego pracoW111ika. Jeśli pan sobie zy· sprawie - rozpoczęła cichym głosem, 

bieta już nie cieszy się zbyt.niem powo· czy, moj!ę J!o tu zaraz wprowadzić. jakby się obawiała, że ktoś może dosły-
dzeniem u mężczy.zin. Moja żona stała - Bardzo proszę. szeć przez ścianę. - Słyszałem już bar· 
się ostatnio bardzo zazdrosna. Obawiam Dyrekfor Nigrey naciS<Dął dzwo· dzo wiele o pańskiem biurze i sądzę, że 
się skandalu i wobec teJ!o chciałbym nek. pan mi potrafi pomóc. 
~korzystać z pańskiej pomocy. Po paru minutach w $!abinecie zjawił - Uczynię wszystko, co będzie w 

- Czy ma pan jakiś konkretny pro· się przvstoiny blondyn. naszej mocy - odparł jej Nigrey. -
fekt? - spytał go dyrektor. Nigrey, spo· - To Jim Sidney, jeden z naszych Proszę mówić szczerze, zapewniam pa· 
glądając nań badawczo. zaufanych urzędników - przedstawił go nią, że potrafimy zachować całkowitą 

- Mam. Muszę się przyznać,. że po· dyrektor Ni!!rey. -łyskrecję. 
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POMOC DL'A DZIECI W DAN.O. 

I 
1 W l(openhadze odbyła sie wielka zbiór 
ka uliczna na rzecz biednych dzieci. Na 
zdjęciu widzimy panie, w strof ach gren 

Iandzkich, zbierające datki. 

B. prezydent republiki katalońskiej w 
Hlszpanjl, znajduje się obecnie w wię„ 

l
' zieniu. Na zdjęciu widzimy 20 za krat

kami wraz z ministrami fesw rządu re· 
wolucyjne20. 

- Mój mą'ż - oświa1i.fozyła Wiktoria 
Bokstner jes,t bardzo zazdrosny. A co 
najgorsze prócz mnie, nie interesuje go 
żadna kobieta. Nic więc dziwnego, że 
muszę być bardzo ostrożna. Rozumie 
pan chyba, że posiadam przyjaciela. 
Chciałabym, aby mąż mniej zwracał na 
mnie uwagi. Jeśli się dowfo, że go zdra· 
dzam, będzie mi to grnziło nieobliczal· 
nemi wprost konsekwenciami. 

- Czy przychodzi pani z jakimś kon· 
kretnym projektem 1 

- Tak jest. Słyszałam luż od. wielu 
osób, że panowie, za pewną opłatą do
starczacie mężczyznom przyjaciółek. 
Gdybyście znależli kobietę, któraby za· 
interesowałała mojego męża, możecie li
czyć na duże wynagrodzenie. 

-Jestem pewny że to się da zrobić 
- zapewnił ją gorąco Nigrey. -

- A ja nie jestem pewna - wet· 
schnęła ciężko Wiktoria Bokstner. -
Mój mąż ni~dy nie zwraca uwagi na ko· 
bi ety.„ 

- Pani będzie łaskawa przyjść do nas 
za kilka dni - odparł jej dyrektor Ni· 
grey. Być może, że w międzyczasie uda 
się już coś uczynić. 

- Czekam z niecierpliw0śda na re· 
zultat - nowiedziała pani Bokstner. 

Wpłaciła odpowiednią sumę i pożeg
nała się z dyrektorem. 

Gdy wyszła z biura, dyrektor Nigrey 
znów wezwał do siebie Sidneya. 

- Mam również zajęcie dla pański12j 
żony - zakomunikował. - Będzie odgry 
wała rolę przyjaciółki Bokstnera, które· 
go żoną pan ma się zaopiekować. Mu
szę jednak zaznaczyć. że pańska mal· 
żonka nie będzie miała w gruncie rzeczy 
absolutnie nic do roboty. Pan Bokstner 
ma już przyjaciółkę, którą sam sobie 
wybrał. Pan zresztą będzie również tvl· 
ko fikcyjnym przyjacielem pani Bobst~in 
bo i ona sama się wystarała o odpowied
niel!o mężczyznę. 

Dol. 
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